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Opla\" t><><J :tow" ai1111C•o- « ~t6wki,. -----------~·-

Na frontach hiszpańskich - 15 sfłJc:znia oóbcdzi~ sic 

n d~ n ie c·IS a llub ks. N arii Wielka Ci ano, 
- ~ łlla1I U:'i2 Z I RZYM, 5. 12. - $ub księżn iczki Marii 

. & '9 Sabaudzkiej córki króa włoskiego z księ-
łlt .,..LOTY IJA Tl'&I' llllEPJłZ~IACI ELł •••• ciem Ludwikiem de Bourbon-Parma odbę-

PERPIGN "N · · „ dzie się 15 stycznia 1939 r. _...,. , 5. 12. - Dz1s przez eCr- ero w Blanes w Karalonu oraz w prow. Wa 
be.re przejechał z Hiszpanii transport ocho- Iencja fabryki w Chiva i Buriel. 
tmków z brygady międzynarodowej. W 
transporcie tym było 99 francuzów, 22 Fin 
landczyków, 23 Belg0w, 181 Szwedów i M I · - T .... ... 
117 Holendrów. Ochotnicy zostali wysłani UZU mftDJe W UOJ§le 
pociągiem pośpiesznym do Paryża, skąd I • • 1 • d • I 
:~;~~~ą wysłani do swych krajów macierzy' DI ł! W z Ie I U Zł a U 
OżVWIONA DZIAŁALNOść LOTNIKA. w -A-•~ ~TACJACH A•T~W&Mtiil„ CH 

SALAMANKA, 5. 12. - Główna kwate _.,. „ r e w ~· • 
ra gen. Fm.nec donosi, że w ciągu niedz:eli 
n~ wszystkich frontach nie wydarzyło się 
nic godnego uwagi. W sobotę l•otnictwo 
wojskowe bombardowaoł objekty woj­
skowe w portach Barcelony i Saguntu 
oraz wielkie piece w Saguncie. Poza tym 
bombardowano fabrykę materiału wojenne 

TUNIS, 5.12. - Wobec rozstawiania 
gęstych posteru.nków służby bęipieczeń­
stwa dla. ochrony bez.pleczeńst'"'.a i mienia 
obywateli włoskich, manifestacje, które 
rozpoczęły się wczoraj w godzinach po­
rannych, po południu nie powtórzyły się. 
Według zebranych informacyj, można 

stwi1erdzić, że elementem najbardziej agre 
syw111ym wśród manifestantów byli młodzi 
Korsykanie, z których trzech ai;esztowano 
za zakłócenie porządku publicznego. U­
dział w manifestacjach brali przedstawick 
le różnych narodowości z wyjątkiem mu­
zułmanów, którzy otrzymali od swych 
przywódców pol·ecenie zachowania całko-

M?ment wygł~sz.ania przez:. min!st~a Ci~10 osfatniej głośnej mowy w parlamencie wło 
sktm w Rzymie. Po moWjie teJ, Jak wia-!omo, posłow3e zorganizowali manifestację 
za zwrotem przez Francję Tunisu, Korsyld i sabaudii, co stało się powodem kon-

fliktu dyplomatycznego. witego spokoju. 

Pogrzeb ś. p. 1rirbiskuI1a TeadarowiEZil · 2183 965 N... , d k. h 
odbędzie się na koszt miasta. I • • 11emcow su ee IC 

LWóW, 5. 12. :-- Jak już viadomo - Prezydent miasta wydał zarządzenie, że D Oł<:tr 5~.27 \2 wzięło udział w wuborach do Rełchsta 
\Vczoraj o g. 18.50 zmarł we Lwowie, p0 na wszystkich budynka:ch miejskich mają Ban~ Pols.k1 notował. d~1s rano dolary ' . gu. 
dłuższej chorobie serca, arcyb:skup !wovv- być wywieszone fl;łgi ża.ł. społeczeń. Iwow P? 5.27 ~ pół, ~unty szterlmg1 p~ 24.72, fr~n BERLIN, 5. 12. - OgłoStZ.ono urzędowo głosów „nie" 26.497 czyl1i 1,21 proc. upraw 
ski obrządku ormiańsko - katolickiego J.E. sik.i ego, by dało wyraz swym uczuciom da I k1 szw~icarskte .120.00, franki francuskie prowizorycznie obliczone wyniki wyborów nionyc'D. do głosowa1nia. 
ks. Józef Teodorowicz, piZeż;wszy lat 74. honorowego obywatela miasta przez wy- 13.97, hry włoskie 18.60. uzupełniających do Reichstagu, przeprowa Na terytiorium całej Rzeszy uprawnio-

Na wieść o zgonie, natychm:ast udał się wieszenie na domach żałobnyc;h chorągwi. pzonych w Sudetach. W 66 okrę.gach sudec nych do głosowania Niemców sudeckich by 
do kapituły ormiańskiej prezyd~nt m. L\q kich było uprawnionych do głosowania ło 2.525.346, głosowało 2.439.920, przy 

Z
wa, pdosełM9r. Skt: OstrowskKi, zMinspeklore111' I! I" 2.; ~ 1.8~5 , d~łoso~aio78 ~5.1383 .965, gło·s~w człył1! głos?~ 

2
„tak" oddano 2.461 .494, a 

~r::n!J:::~~:~?~~·~:~1:~~~~:;~t~}~ u s u w A N I E . s L A D o w J;pó;Rn~ntcalkJ'?f2.~K~~J~.2sy6 c~yBli 'I9s,,;9łcz;,;ic.:1()~ g osow „mel"' 7.426. 

;~I~e;;:~~:;;~rn~ś:~~t:~,t;~;:w:o-; n i:o~·~:~:~. 5~:ia!~~~~ś~~wy~~osl~~~~;;k", B~:~ ~h~:. . 1 . • • ' n N I J 1 n n w r K I [ u 
Imieniem Federacji P. Z. O. O. zołżył siejsza domaga się stanowczo przemian~·- gdy cały naród zgodnie potępia tragiczną ' ą l1ł I U U J ' łl 

wyrazy współczucia dr. Lubaczewski, a wania w. Morawskiej .ostra~j~ i ~kolicz- p~litykę dla Benesza, w Motawsk.iej O&~ra - I_. I & a•ć •a.o·-- -- „ ··1 •1·~ 
imieniem Zw. Obrońców Lwowa z listopada nych crmmach wszystkich uhc t obiektów, wie pozostawały 3eszcze siady iego 111e- "'9 „ li .łl!I „._. W •• r9 -. •• 
1918 r. - mjr. Klinik.- nazw:'nych imieniem b. prezyden!a Bene· sławnej działahrnści. WARSZAWA, 5.12. - W kołach po- kie ograiniczrenia, projektowane w wymie-

sza. Jest nie do pomyślenia - pisze pn- selskich utrzymują, jak donosi Agencja nionych ustawach nie będą <lotycz.yć ży­
Społeczno-l1nformacyjna, że zostały już o- dów-uczestników walk o Niepodłegłość o. Szczęście t"ybaka 

HEL, 5. 12. - Na olbrzymią ławicę 
szprotek na zatoce puckiej, na wy~okoś::i 
Jastarni, natrafił rybak Dahl z Bt;ru, który 
w ciągu kilku godzin nocnej pracy zł0w 1 1 
tych rybek za parę tys ięcy złotych. Lawica 
popłynęła w kierunku Kuźnicy. Pokład ku­
tra rybaka Dahla przepeJ.nioay b}ł po b1ze 
gi szprotkami. Niebywały p0Ió1~ ' 'i Zbudili 
ogólną sensację. 

Bezpłatne loty w Rum unii pr~co'"'.an.e i mają być w blis~iej .przyszło· raz wszystkich tych, któr.zy . przyjęli • • b śc1 wmes10ne do Izb Ustawodawczych pro chrzest przed 11 listopada 1918 roku. 

dla Pradz~adkow I pra a bek jekty ustaw o charakterze antyżydowskim, Nie wiadome też jest jeszcz~ .czy z 
-co. opartych na podstawach wyznaniowych. projektami tymi wys tąpi oficja lnie więk-

CZERNIOWCE, 5. 12. - Rumuńskie li- czesnej. W jednym z lotów wzięło udział Opracowa.rne są po'dobno trzy takie szość sejmowa, czy też imienni e grupa pa-
nie lotnicze „Lares" urządziły w Bukaresz- 5 pradziadków i 5 prababek, którzy razem proj~kty 0 bliż.ejd nieznanej jeszcze treści. słów. 
cie propagandowe loty bezpłatne dla pra- liczyli 800 lat życia. a razie wta omo jest tylko, że wsze! 

dziadków i prababek celem zapoznania sta 110-LE.T~IA STARUSZKA. J o•warcu. Domu Medyk~o· w'' 
rych ludzi ze zdobyczami techniki nowo- pracuje Jeszcz~ w potu. ) li !JE.._ 11 : 6 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- c~RmowcĘ5.12.-we~iDr~ ~ ~ra~o~ie 

,-cwoodkrvte pokl1dr rudv ielazne!. 

W powiec:e jasielskim przystąpiono do eksploatacji nowoodkrytych pokładów rudy 
żelaznej we wsi Stempina. Na obszarze t km kw. pokłady odkrytej rudy są obliczane 
na 1 milion ton Przy wydobywaniu rudy pracuje około 200 robotników. W wielkich mie 
lerzach obck kopalni, praży się wydobytą rudę. t) Rzut oka na kopalnię rudy żelaznej 
w Stempinie. 2) Jedna z większych inwestycji kopalni rudy - t zw. bagier, warto-

ści 100.00 złotych, przy pracy. 
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ua tle najpoczytoieiszej powieści autorki "Trędowatej• Heleny Mni•zk6wny 
ZNIŻAMY CENY MIEJSC: 

lT1 - .f O Cł Il - t_5_o i T - 2„20 na wszystkie seanl.e 

goslavele w Muntenii mieszka niejaka Sa- • 
wa Popa, która liczy 110 lat. Cieszy się ona KRA.Kó W, 5.12. - Pod protektoratem w latach odradzającego się państwa pol-
doslkonalym zdrowiem, pracuje w polu, jak ministra oświaty prof. świętosławsk·iego , skiego stworzyła pi•erwszą komórkę sani­
to czyniła przed 80 laty, a nawet, gdy ma Bratnia Pomoc Medyków w Krakowie ob- tamą Wojska Polskiego. 
do załatwienia jakieś sprawy w sąsiedniej chodziła wczoraj 75-lecie swej działalno- Zakończeniem uroczystości było po-
wsi, udaje się tam konno. ści. święcenie Domu Medyków i odsłon i ęcie 

Po nabożeństwie w kościele św. Anny tabl icy pamiątkowej ku czci dr świerzcha, 
w auli Uniwersytetu J agi•el lońskiego odby- który cały swój majątek zap isał Bratniej 
ła się uroczysta akademia z udz iałem Pomocy. 
przedstawicieli władz, grona profesorów, Dom Medyków, c zteropi ętrowy, nowo-
b. członków_ i młodzieży akademickiej. czesny gmach, mogący pomieścić 240 mie 

Akademię zaga ił rektor prof. Gehr szkańców posiada m. in. własną dru.kar­
S~ła~iński po. czym .wygło~~ono p r.z~mó-J ni ę, wydającą podręczniki lekarskie. 
w1ema obrazuiące dz1 ałalnosc Bratnie] Po Wzorowa kuchnia wydaje 300 obiadów 
mocy, która w czasach zaborczych była dziennie. ' 
jedną z kuźni myśli niepodległościowej, a 

mal liml 1nowy w lim1enioł~m~[ft 
ko czci ~arszałka Piłsudskifato. 

Z Kielc donoszą: bożeństwa poświęcony został proporczyk hof 
W dniu św. Barbary, patron~i górników, ca Orląt przy Strzel. przy kamieniołomach' w 

na osiedlu robotniczym przy kamieniołomach Zagnańs.ku. W urcl:'zystości wzięli ud ział 
państwowych w Zagnańs.~u pod Kielcami od przedstawiciele władz na czele z wojewodą 
była się uroczystość odsłQnięcia pomnilka- kieleckim Dziadoszem, reprezentacji związ­
głaziu ku czci Marsz. Józefa Piłsudskiego . ! ków i organizacyj ze sztandarami, oraz tłu­
Pomnik, którego o dsłonięcia dokonał i wy.gło my miejscowych i oikolicznym mieszkańców. 
sił oiko liczneiściowe przemówienie wicemini- Przed odsłonięciem pomnika odbyła sie defi­
ter komuni·kacji Piasecki, wzniesiony został lada. Z Zagnańska p. wiceminister p ;'asecki 
, inicj~tywy robot?ików 'ka:rn~eniołomu. Uro- ~~jech ał do Sal'ldomierza na r.1kręgowy zjazd 
'zystosć poprzedziło nabo~enstwo, celebro- oz1łaczy Tow. Pcmocy Polonii zagranicz­

ane przez ks. biskupa Soni'ka. Podczas na- nej. „ 
Smierć woźnicy 

pod ładunkiem drzewa. 
ITllAIZN• W•PADEIC •A "'o '_ c ~ r;.. CAPITOL 

Dziś premiera! Krynica czarujących melodii! Najpiękniejszy mm muzyczny osnuty 
słynnej operetki „J. Gilberta. · 

Ceny miejsc na 
wszY.stkit ~eanise ,Q,lł 4 r 

ŁóDż, 5.1 2. - Okropny wypadek wy 
darzył się na 'drodze Łask - Kolumna. 
Wozem 1naładowanym klocami drzewa je-

Reż}"Seńa: Barthomieur Nadprogram Tygl?cJillllk oraz. w ta:kt pięknych 1me.I odii ~Quje si.e rom~qs. ) b chadł .Jan Kila8ńc~yk, 
5
m

1
ieshzkakn.iec wsi Ło-

K~onika Aktualności .PAT. dwojga se.re • .Mea; Lemo11ier __, Hę:n .ti .Garet.a. \ ' Y z1cei gm. UJny: ~ ac ee 11e. 

W chwili gdy Ki lańczyk wjeżdżał na 
most na rzece Grabi - wóz nacrle stoczył . o 
się do przydrożnego rowu. Cały tra nsport 
drzewa przygn i ótł furmana, który poniós ł 
śmierć na miejscu. 



Str. 2. 

Z Jastarni donoszą: 
. Stan ciężko posttzelon.ego przez przod. 

PP Rudzińskiego - 1nauczyciela T. Ma:?ur 
kiewicza jest nadal groźny. Oka:z11.ło się, 
·że Mazurkiewicz ma przestrzelone prawo 
płuco i tchawicę. Lekarze jednak Iitzą się 
że uda go się może utrzymać przy· życiu. 
Pogrzeb ofiary RudziJ1skiego, droge!rzysty 
Margańskiego . Edmu,nda, odbędzie się 
dziś w Jastarni, również i pogrzeb spraw­
cy ~miertelnych strzałów przod. A. Ru-

w 

nośt 
dzińskiego, który - jak wiadomo - po­
pełnił samobójstwo, odbędzie się dzisiaj. 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Mazurkiewicz na krótką chwilę odzyskał 
przytomność, tak, że nawet rozmawiał z 
dr Maciejewskim. 

Jastarnia jeszcze dotychczas nie otrzą­
snęła się z wrażenia tej niesamowitej tra­
gedii, żywo komentując wypadek, który 
jest nadal na ustach wszystkich. 

„!CHO" 1' r 339 

Dz ś premiera 

SI. s elańsii i Helena GrOSiÓ\Udd w filmie P· t. 

13~ SZCZĘŚLIWA 13!! 
Sześciołetni chłopiec „ , • 
sprawcą s01 erc1 braciszka 

WIELUŃ, 5.12. - W miejscowości 
Golce, około wsi Panki - miał miejsce 
wstrząsający wypadek. 

co czynić i kto wie czyby i on nie padł 
ofiarą ognia, gdyby nie pomoc sąsiadów 
zaalarmowanych wydobywającymi się już 
na zewnątrz kłębami dymu. 

Zdarzenia i wypadki 
(-) Strajk w portach północnej Fra~ji, który 

unieruchomił wielkie starki pasażer~ie, lma na­
dal. Władze nakazały aresztowanie przy-.ódców 
akcji. 

p żar basenie or owym 

Rodzice 6-letniego Antoniego Kurzacza 
wyszli z domu polecając nieletniemu 'dzie­
cku zająć się 8-mie~ięcznym braciszkiem. 

Mały Antoś wynalazł ukryte zapałki i 
zaczął się nimi bawić. W skutek .nieuwagi 
malca jedna z płonących zapałek upadła, 
na słomę łóżka, powodując pożar. Cała 
izba napełniła się gryzącym dymem. - . 
Przerażony sprawca pożaru nie wiedział, 

Jak po ugaszeniu ognia stwierdzo~o, 
ofiarą tego wypadku, za który odpowie­
dzialni są sami rodzice - padło s.:miesię 
czne dziecko, które znajdując się w koły­
sce tuż przy płonącym łóżku - udusił0 
się dymem. 

(-) Angielski tygodnik polityczny ,,Snnday Dis. 
patch" przypuszcza, że Mussolini przedstawi P're­
microwi Cluruberlainowi i lordowi Halif111owi pod. 
czas ich wizyty dnia 11 &tycr..nia w łtzymic na~ti;• 
puj11ce żądau ia; 1) Zatrz;ymanie na ruie przez Wło­
chy wyspy Majorki, 2) p.rzy&tosowanie kortroli ka. 
11:1łu Suezkiego do żądań włoskl-th, 3) zmiana w 
statucie ludności włoskiej Tunisu, tak ahy kraj bez 
formalnych zmian terytorialnych stał się w rzeczy. 
wistości włoskim, 4, ułatweinia dla handlu włoskie­
go na kolei Dżibutti w Abisynii, 5) udzielenie gen. 
Franco praw strony wojujQcej prr.cd ostatecznym wy­
cofaniem ochotników. 

wybuch gaz6w na motorówce 
GDYJ':IA, 5.12. - Wieczorem e godz. dała hol i doprowadziła zagrożoną moto-

19-ej na motorówce „Pilot Il" znajl!ującej rówkę do nabrzeża Polskiego w pobliżu 
się w basenie Marszałka Pilsudski"tto na- magaz ~nu Nr 3, gdzie oczekiwała już por 
stąpił wybuch gazów motorowych, powo- towa straż pożarna, wezwana przez fun­
dując pożar oraz uszkodze1nie motoru, czę k~j<inariusza Straży Granicznej, pełniącego 
~ci pok·' adu i sterowni. ~lużbę .na nabrzeżu. Po krótki1ej akcji ra-

Znajdująca się w pobliżu motorówka t0wniczci motorówka przeholowana zosta 
. cumowr::cza „Kaperstwa Okrętowefto" po-t;; do nl-lbrzeża Duńskiego. 

Rozpacz rodziców po stracie dziecka 
nie ma granic. 

Kto zastrzelił wlaścirtela slleoa 1 
Z'tlgadko'W'a zbrodnia w~ilnie 

(-) W Tunisie i na Korsyce odbyły Ń~ francu­
skie demonstra·cje antywłoskie w :tWiQ;r.ku t ź11dania­
mi wł-Oskiej opinii oddania tych ob~zarów Włochom. 

(-) Dziś wieczorem prezydent Roose\·elt Wy· 
glosi wielkie przemówienie p-0litycme z okazji uro. 
czy~tości na uniwersyWcie stanu P:>in'>cr.ej Karo­
liny. 

---ooo WILNO, 5. 12. - Postrzelony został przez Cięźko rannego Wilhelma odtransporto-
niewykrytego na razie iiprawcę Ado1f Wił· wano do sz:pltala, gdzie stwierdzono ranę po 
hełm, wspótwłaściciel sklepu futer przy ulicy strzałową poniżej lewego ucha. Wobec tego 
Kościelnej w Nowogródku. Wilłtelma natychmiast przewieziono do Ba-

(-) Hrabina Paryża, zo.na prct„ndenta do tron~ 
francuskiego, urodziła w~oraj pi11te dziecko plct 
żeńskiej. 

samochód wpadł na waz 
· Automobilistę aresztowano. „ Ody w nocy Wilhelm wyszedł z mles2'ka~ ranowicz w celu dokonania operacji przez 

nia, domownicy usłyszeli jego głos, slderowa I tamtejszego chiturga. Rano nadeszła wiado· 
ny pod adr~sem kogoś obcego, prawdopodo· mość, że Wilhelm zmarł nie odzyskawszy 
bnie złcdzieja1 a w chwilę po tym huknąf przytomności. 

(-) W Jfa'dchadzący piątek 9 bm. odb!_!dzie. si~ 
w Sądi,ie ApeJa.cyjnym w Waruawie 1ensacyjna spra 
wa dzieciobójc2'lyni Marii. Zajdlowej, ,;k.nmej -
jak wiadomo - przez Sąd Okręgowy w ł,odzi na 
dożywotnie więzienie z:a zamorilowani." 12-letniej 
córki. TOMASZóW MAZOWIECKI, 5.12. -

Na szosie Tomaszów - Lubochnia zda­
rzyła się katastrofa samochodowa, w któ­
rej jedna osoba odniosła obrażenia. Wóz 
został rozbity a koń zabity. Z Tomaszowa 
do Lubochni jechał taksówką B. Rolczew­
ski, który z nieustalouj dotąd przyczyny 
wjechał na furmankę chłopską, powotoną 

prnez Blumerta ze wsi Lubochnia. Wsku­
tek zderzenia, żona Blumerta, E.ma, do­
znała ciężkich obrażeń. Blumertową prze­
wieziono do szpitala \V Tomaszowie. Rol­
czewskiego aresztowano. Dochodzenie po­
licyjnie niewątpliwie ustali kto po.nosi wi­
nę w wypadku. 

strzał. 

(-) Oyrady Pierwsi,eg-0 Kongresu Techników, 

Echa Wymordowania rodzi.nu restauratora. począwszy od dnia wczorajszego, toczyły się w czte-
Jf rech sekcjach: samorządu technicznego, ogólno • 

IKA 81~- ~YII w ~YMI l~ Jf ~ ~ t ( ~ ekonomir..znej, socjalnej i organiZKyjnej. Na po-

M I . siedzeniach sekcyj wygłosumo szereg referatów, obcj 
mujących p()stulaty świata technkzneso 1 obraiu­
focych jego obecny elan. 

Nad t"eferatami wywiązywała sil( dyekusja, w 
wyniku k16rej na kddej MJlu:jJ zostały Jl01'2i~te re. 

· . Wzburlona l1dnołf usillW ala spal t dom Poskrabka. ;~!:~~e, przeds•awion~ nas•wnie na plenum kon· 

L;sty kandydato'w „ 11•stam1• radnych Końcowym obradom Pierwszego Polskiego Kon. 
J! BIAŁYSTOK, 5. 12. - Matka tabój·/ Wysypał całą sprawę Władysław pruz gresn Techników przflWodnil:zył naditztygar z Kar. 

· 5 · b d - - lk · ców rodziny Piekutowskiego, żona maszy· nieostrożne zachowanie się po wykryciu winy p. Wik1or Sławiński. 
Głoso11an1e w ando111erzu od e Złe sre ., o w Jednym okre111„ nisty kolejowego w Star-0gielcacb, iostała zbrodni. Niepotrzebn~_e szastał pieniędzmi,_ w wyniku dwudniowych obrad l'ierwsZef!O Pol. 

SANDOMIERZ 5 12 W j ł „ ' t h k h · db d · · d t ł ~.1 . dl skieao Konaresu Techników, który odl>ył si„ pld , . . - czora z o ..... ono sowan1e w yc o ręgac me o ę zie się, a przewieziona do szpitala psychiatrycznego emons rowa Z<l!l\.up10ne a narzeczonej hasł;m: „P:Zez zorganizowany świat technlc•t.y do 
listy kandydatów na radnych w 4-ch .okrę- listy kandydatów będą listami radnych. w .w Choroszczy. pierścionki, płacił chłopcu u fryzjer.a przy realizacji plann go!p&db.rcteg() Polsld" f;głom .,.., 
gach wyborczych, na !które jest podzielony jednym okręgu śródmieścia, wybierającym W chwili bowiem, kiedy policja Wkro- Rynku Koś-ciuszki Nr 4 suty napiwek. W!a współpracę z Naczelną Organizacją St&Warz.yszel1 
Sandomierz. W trzech okręgach, wybierają- tylko trzech radnych, zgłoszono dwie listy czyła do 1· ej' mieszkania i przy. łapała ją .na dysfaw jest typem, be_stialskie.go zbrod~~a- Techników R. P„ Związek Mo;str&" Fabryrznych 

' ' k k hk ] k · · R. P „ l~~i,ący przeszło 20 tysięcy członków. cych 13 radnych na ogólną. ilość 16, złożono polską i żydowską, a zatem głosowanie w gorącym uczynku palenia: w piecu p~ raia- rza,. w~pranego z Ja 1c ' o wie wyrzu ow (-) Dzień wcwrajS?;y minął we wszystkich mla. 
tyl1ko po jednej polskiej liście - tak, że gło- Sandomierzu odbędzie się ty~ko w jednym nej na kawałki garderoby, zrabowanej przez surme111a. . . . stach, miesteczkach, w•iach i osiedlach JJod nzakiem 

okręgu, obejmującym śródmieście. synów u Piekutowskich, dostała ona. ata~u Mordował na zimno. Cy~1czn1e'. a na- zbiórki na ,,Gwiudkę dla dzieci hezroh<>rnych". . 
ilYCIE Z~IZĄ - .,,„ 
·Rusztowanie · run ęlo 

z robotnikami 
ZGIERZ, 5. 12. - Dziś około godziny 

7-ej rarno wydarzyła się w Zgierzu katastro . 
fa, której ulegli dwaj rob<1tnicy budowlani. 
Oto na budynku fabtycz11yrn przy ulicy 
I. Maja 4 w Zgierzu, wznoszonym przez 
łódzką firmę Juliusz Zajfert (Gazowa 8), 

. zawaliło się rusztowanie, w wyniku czego 
dwaj robotnicy odnieśli ogólne ciężkie ob­
rażenia ciała. Są to: Czesław Stegliński i 
Endel Wajs - obaj łodzianie. 

ZAGINĘŁA suczka a1re-<lol-terier. Upraszam o 
odprowadzenie za wynagro<lżeniem, Chojny ut 
Padarewskiego 27. Górhiak. Ostrzegam przed 
nabyciem. 

ONDUI.:ACTA trwała komplet 5 Zł. z $Waran 
ej~, grube naturalne loczki I szerokie fale. 
• ,.Jozef". Nawrot 54-a. tel. t 91-85. 

Za ircłt ottleszeń 
redakt:ła ale odpowiada 

DO:r.Ha 

Gustaw MARKIEWICZ 

.OFIARNojceA,, MOCA, lTAll 
MORZA HOLNOSC S!Ę UTRWALI 

lllPłATY NĄ SCIGAl'.:ZA ŁODZI I WOJ. lÓll~ 
P.E.O. 41()C8 

szału. Rzucifa si'" n~ obecnych, gtaząc !n1 wet t pewną nacechowaną 111eludzk1m ok:-u W Lodz.i zebrano około 16-410 71, we Lwowie-
x J. j .4., · d • ł 6282, w Białymstoku - 8244, w Toruniu - 6~70, 

j krzycząc w nleboglo~y. Ch~raktery~tyczne Cień,stwem uboś1..i.ą opow1a. ał szc_zego o~ w Stanisławowie _ 3100, w Poznan!u~ 4.<iU ~-
jednak, że na ulicy rzucała ~1ę jut ona t~l~o wó ~j~k mordow~t _Patologiczny mes.poty- (-) Wczorajsza przedostatnia nied.tiela przed. 
na dzieci, zachowując się btll dzo spoko1me kany typ zbrodniarza mordercy. wybor~za w Lodzi minęła pod uiakiem ożywionej 

agistacji ora:1 licznych wieców i zgrarnadzeń pubłi· 
wobec st~rszych. . . . . . . Zygmunt to wyrafinowany tbrodniarz. cznych. 

W szpitalu poddano H s.cisłeJ .oosetwa- Ze zrabowanych pieniędzy nie wziął na ra Mury miasta zostały w nocy t soboty na nie-
cji, która miała ustalić, c~y istotnie_ postrn· złe ani grosza. Nie chciał jak długo oczy dzielę pokryte niezliczoną ilością afiszów, plaiotów 
dala ona z:mysły,. czy tez "'! ob~w1e przed policji zwrócone były na wszysbkich nawet i odei,w, wydanych ma5owo przez wszystkie u~ru­
odpówiedz1alnośc1ą za wspołudział w zbM• w najmniejszym stopniu podejrzanych, ~:h~ia polityc7'ne, idące do wyborów samor%ędu-
dt1i symul~je. . . zwracać na !!iebie niczym szczególnym uw.a Wieców odbyło się ogółem kilkadzfc~fQt. Ws2y. 

I 
Badania wykazały, ze P.oskrobkowa S}- gi. zachowywał się jak przedtem. 'ie grał stkie miały prrebieg sp&koj'ny. Wiele zgromadzeń 

muluje. . . , tylko jak zawsze u Piekutowskich w bi- zorganizowała PPS, Stronnictwo Narodowe, <'alej 
Wymka.łoby z tegó,. źe. Po1 skrobka~ ~ lard. RostauracJ'a była z powodti zbrodni· OZN, Zjednoczony P<>l!ki świat Pracy, Chrześ•·ija6-„ ski Komilet Wyborczy, Falanga, Stronnictwo Pr;rcy. 

wiedziała, że synowie jej ma:ią a,crkoi1a.ć na~ zamknięta. Wydana przez PPS odezwa została :i:aj~ta ..,rzet 
padu rabunkowego na restauracJę, <1. w ~~z władze administracyjne. 
dym razie pomr;;ała im W zac1erart1U sla- Czekał aż wszystko ucichnie. Wtedy do W sali z,..;~zku Oficerów Rezerwy odl>yll) 3i~ li O dów. Czyniła to zresztą nieudolnie. Pod rna piero sięgnie po „dolę" zrabowanej gotów zgr<>madzenie prtedwyborcze OZN. 

teracem l·eJ· łóżka znaleziono bo.wien.1 skra- ki i biżuterii. Po wysłuchaniu reforatów )edn(}g!ośnie postano-
POCłl u 

Stan pogetly w l.odzi. Od · h Wł d 1 t wiono · 
dzion4 bieliznę Jednego z bestial~k1ch sy- Y po zeznam ac k . a ys aw7 ó~re;;.;.o „Dołożyć wszelkich starań, aby zapewnić w ol.ie. 

ŁóDź, 5.12. - Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 3.5 
stopnia powyż·ej zera, w ciągu 11ocy - naj 
niższa 2 stopnie powyżej zera. Ciśnienie 
barometryczne 756 milimetrów. Wiatry po 
łudniowo-zachodnie . 

nów. . wano Ę0• _zacho~ał amienny spoK_ l· .e ·cńych wyborach do rady miejskiej zwyeięs1wo li-
Główny zbrodniarz, Władysław roskro te gm idzie. o ~1elk~ stawkę, bo o J~~o g~o Iście nr 9 w okręgu wyborczym nr II". 

bek załamał slę :tlli!)etnie po zlożemu wy- I wę. Zdobyw~ się więc na ~adludzki. wysi-1 (-) Wczoraj w sali Tow. Gimn. ,,Siła„ pny ul. 
cze;pujacych zeznai\, które odtwarzają wre! lek panowania nad nerw am I. I panuje. . G~ównej ~7 o~hyło &ię. i,~branie kon".°liclac~jue ku. 

· . b' brodni i rolę jak;i w niej o- f Ludność m. Slarosielc jest oaromn1e p1ectwa łodtluego, ~a xtorym nastąpiła tuzia Zrze-
szC1e prze ieg Z I . . d k ~ b d szenia Chrteścijańskich Kupców Detaliem}ch i Druh 
degrał. . . 

1 
l ~zburz?na ~otwornoscią 0 onane1 z ro ny,~h Przemysłowców województwa łódzkiego (ł'iotr 

Zygmunt Poskrobko s1edz1 ieszcze W a-1 n1. Pornewaz sprawcy mordu są aresztowa kowska 101) oraz Stow. Kupców i Pnemyst:iwców 
. _ reszcie policyjnym. M~m<;> sypiącyc.h g? :ze- n! a. mat!ca ich którą_ Judno~ć .posądza o P<>l~kieh {Piotrkowska, 183J. Doty.-:~e:t~sowy~h ~re: 

D H iL'N. ~y ~r ounsKI ' Wł d ł w o innych mcib1tych wspcludz1ał w zbrodni, odw1cz1ona zosta- zesow. obu slow&rzyszen pp. ~hąd?iYnsk1~.o I Tt ~ r :i:. li~ 1l:!. '1Y zna n a ys a a raz d I c' I . ' . kowsktego wybrano człortkamL honorowymr, P·J cz, 111 

Specjał. Chorób skórn. weneryczn. I seksualn. dowodów jego winy j~st -O~ w a ~zy~ 1~: ~ la do Ch.oroszc~y, wz )UfZeme l~dnosci do. nowego wsp~lneg~ znrzędtt weszli: I'.'?· Ch~?zyń-
UL. TRAUGUTTA 9 Jr. I p. teł. 262-98. gu niewzruszony. T~1~rdz1 upo1:zy,wie,_ z-I zwraca. się w k;e:unku poz?st. rodziny Po- ski! ~rawk~:Vsk.1, Z~Jdel, Frey, Kntm~~~~'.· !:iz\ e­
przyjmuie od 8 - I I r. i od n - g w1ccz.. f o niczym nie ma pojęć1a, w czasH! oow~e111 skrobkow. \V dnm onegda1szym stan urny ~ansk_1, Gohnsk1, M1suzak, Wagner, N. k ~1 Ba .r/. 

w niedzi.ele i święta od 9 - 12.30 .Po oo!. I kiedy odbywał się mord u Pielmlowsk1ch, r sfów był taki, u grozi spaleniem domu 1 Pfeiffrr. 
Dla skórnie chorych godz. amb. od 10- 11 1 5-6 w. znajdował się on w domu. . I Poskrobków przez poruszonych mieszkań-

2WIRK~h~r~by sk(lrne 
1 weneryt:~~~28_75. [ Tymczasem rola jtgo w tej potw~rnc1 ! ców tego miasteczka. Trzeba było dopie-

od 7 _' 8 rano I od !S _ 8 wiecz. Dr med. r zbrodni była b. aktywna: WszY_sCy trZeJ bra ro perswazji władz bezpieczeństwa, że WYPADEK SAMOCHODOWY. 

MARK IE W} CZ O W A l cia Poskrobkowie łącznie z n:aistarszym i:a sprawiedliwości stanie się zadość i że nie 
Dr metl EDWARD REICHER Ch b kó . ideuszem byli krytycznego w1eczo!.a. na bi: można obarczać pozostałej rodziny odpo-

IMONIUS;Krol ~ s rne 
1 weneryctn~. 166 35 1 Jardzie u Piekutowskich. Po godztnte 10-eJ wiedzialnością za zbrodniarzy, aby uspo-

ŁóDż, 5. 12. - W wypadku samocho­
dowym złamanie obojczY'ka i ranę brzucha 
odniósł 42-letni szofer Artur S!ajder (Prze 
jazd 6 J). Lekarz, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przcwióz1 go do szpitala Ubezpie­
czalni społecznej w stanie ciężkim. 

Specja1. chor~b skórą. '!eneryczn. i seksualn. · e · - · t opuścili restaurac1·ę udając się do domu. koić wzburzone umysły tamte1·szeao spo-
Leczenie promiemami Rentgena. 1 I · ' · r: z . , 0 

POŁUDNIOWA 28 tel 201-ts wznowta przy ęcia Po drodze Władysław umówił w•ę z yg- łeczenstwa. 
S>rzy.tmuje od 8 - 11 rano i O<i 5 - 8 wiecz. muniem pop.ularnie w sferach bila:dowy~h 

w niedzielę i święta Od 9 - 12 w poł. nz:swsu i wśród pki pięknej zwany „Z~~k1~m'', ze 

Dr med Hearyk Złemkewski 
Cbc>roby weaeeycz„. motzopkiowe i skórae 
•·s• Słerpała 2, Telefen 118-33 

P"y,imuje od 9 - 12 i 3 - 9 wlecz. 
w niedziel~ I śwl~ta od 9 - 12 w poł. 

Choroby 

WENERYCZNE i SKóRNE 

Przychodnia "1 eneroloęic:tna wróci z powrotem do restaurac11 P1ekutow, 
leczenie chorób wcnerycwych i skórn)'cb d k · I • 

ZAWADZKA 1, te!e-t. lii-73 skich, spenętruje U~en, a~ y prze ona ~·ę l'zie-ruuon.:. z .:am~ DA ~zg1 
czynna od 8 rano do 9 wi1m. te mofna będzre przy~tąptć do roboty w r6 „ „ n „ „ „ „ {Jl 

Dla pań oddzielna poczekalnia. ci do domu i da mu zrtak przez lekkie zapu 
PORADA 3 ZLOTE. kanie w okno. KROlillłłA POGOTOWIA llłA TU•KOW .A GO 

Tak się też stało. Po przyjściu do dO'· . , . . . . . . d T R E p M A .N mu Tadeusz położył sii; spać. Władysław ŁóDż, 5.1~. ~ Dz1s oko~o godwiy_.2 1 Po udz1elemu Zdanowskiemu ptierwszeJ po 
ae • odszedł, Zygmu,nt za,,, kręcił się po noko1·u, po północy u_ siłował po_pełn1ć sa. moboJ- mocy - . przewieziono go dorożką do do- 1 

Specj. chor. wenerycm„ skórnych i moci,opłciowych .:t Y 5 1 Ad J k ł 
. czekając na sygn at. Kilka minut po jede l~ stwo 6- 7tn~ T am an1ec1 z~m1esz a .v mu. 

Dr 

ZA~ADZKA 6, t~lefon 234-~2. 1 stej „Zygmuś" usłyszał umówiony znak. p~zy ul. ~1sk1e1 _G. Desperat_ zamierzał prze - Ofiarą straszliwej masakry padł ' 
"!N lecznicy OMEGA GŁóWNA 9, PrzyJmuJe od ~l!, 2-4 i 6-8 wiecz., '" nłedziele Bezszelestnie 1·ak kot prześlizgnął s-ię przez cląc sobie krta·n. Manewr Jednak dostrze- dziś około godziny 3-ej nad ranem 22-let-

1 św•cta od 9-1 w poł d ł · 40 · J · d · ł ·ed ·e zad c' b' · St · ł p k. b b t tel. 142-42 od 11 - 1-ej i cd 4 - 6-ej. · mieszkanie i wraz z Władysławem u a &1ę "' no 1. aniec _z ązy J ym a so ie 111 an1s aw aruszews 1, ezro o ny, za-

Jb ...... 

GUSTAW KOHN 
Specjalista akuszer - 1inekolog. Diatermi11 

pow1·óc1i 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 110-U3. 

Przyjmuje od g. &-10 i od 4-8 wiecs. 

Dr mł!d. l'I- filJlZf Ił 
ChorOby skórne i weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 

p b d · W . I · w kierunku restauracji. ran~ c1ęt<a s1y1. W~zwany lekarz pogoto- mieszkały w Rudzie Pabianickiej przy ul. 
rzyc O Dla enea O og1czna Gdy Władysław mordowa~ żonę Pieku- wia pozostawił desperata na miejscu. 3 Maja 12. Oto Paruszewski przebywając 
Chor. w.ener. yczne, skórne i s. eksualM. r tows.•dego Stefanię Zygmunt stał na cz1.- - Dziś nad ranem postrz·eJony został na libacji w Lublinku pobity został w o-

Speqalny gabmet kosmetyczny, r ' ' • ł „ .. k z t ak;„ „4 le'ni. Kaz:m· K ' · k ób · I h Czynna od 9-21. Panie przvim. Jek.-kobieta. · tach. Starą Kurzynę konczy 1ean:r yg- s resz "''!1 „ - ł • . ierz azm~cr- ropny spos przez nieusta onyc 11a ra· 
PIOTRKOWSKA 88. tel. 143-63. : munt. Siekiera była wtedy w ręku Włady- cz~k. zamieszkały przy ullcr P_ogra111cz- zie sprawców, wskutek czego odniósł 

POR AD A 3 ZŁ. l stawa, Zygmunt operował wob ec t~go ml(}f ~el. 6. Wezwany 1.:karz stwierdził u Ka- zgniecenie czaszki i ogólne ciężkie obrate 
------- --- kiem. Pieniądze i rzeczy zr.abowalt razem. zm1erczaka stan p1iany ora~ rany postrza- nia ciała. Leżącego w kałuży krwi Paru-

s W~A Ts · N.o:im)-:rYCsT.1.K A Spirytusem oblewał ofiary Wfadysłllw, łowe w okolłcy lewego kolana i prawej szewskiego :zinaleźli spóźnieni przechodnie, 
· Zygmutlt zaś wzniecał ogień. R.12em b~„ ręki. którzy wezwali pogotowie. Lekarz prze-

UL. NAPlóRKOWSKIEGO 65. tel. 172~33. stialscy bracia uciekali po dokonatiłti rrtO~- -Na ulicy Wy~okiej ·napadnięto 28- wiózł straszliwie pobitego do szpitala U-
(Róg Lubelskiej), front I piętro derstw przet oploPki, razem zmywali przy letniego Władysława Zdanowskiego (Wy- bezpieczalni Społecznej. 

PrzyjmuJe od 12 _ 2 i od 7 _ 8.30 wiecz. przyjmuje od godz. 9-1 w poł. i od 3-S w. studni ś!.ady krwi i zak9PY..Wfili krW~Wll z9o soka ~), któ~ uderzony jakimś ostrym ~olicja szuka sprawc6' 
w niodzielę i święta ocl IQ- 12 w I>.Oł. _ · _ _ _ .bycz. n_ar~~cl-'l;.ffi Q.dm.ósł r~n~ kłutj lewegQ uda. 
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na I 
Ojciec kijem zabił gryzonia. -

przyzwyczaiła się do wojennych ·n ewygód 

Do mieszkania małżonków Colbert, w La przez ranę w prawym policzku. Nieszczęśli 
Louviere (Belgia), zakradł się w nocy wa matka poczęła krzyczeć, i po ucieczce 
szczur, który pokaleczył strasznie dziecko wstrętnego szczura, pobiegła do doktora. 
podczas snu. Mąż pani Colbert wróciwszy Lekarz po zrobieniu maler'lstwu zastrzy 
z fabryki, nie zastał w domu żony z dziec- ku. odesłał je do kliniki , gdzie zastosowano 
kiem, natomiast otrzymał zawiadomienie, natychmiastowy opatrunek. Na razie dziec­
by udał się do miejscowej kli<niki. Z!·ozpa- ku nie grozi niebezpiecze11stwo, tylko pra­
czony ojciec, znalazł dziecko z głową oban wy policzek ma strasznie posza11pany zęba 
dażowa!1ą, a żona opowiedziała mu trage- mi drapieżnego gryzonia. Colbert wróciw­
dię nocną. Matka sypiała z dziedkiem w jed szy do domu, począł szukać szczura. Odsu­
r..ym pokoju, gdy nagle została zbudzona nąwszy szafę, ujrzał siedzącego w kącie. 
rozdzierającym krzykiem maleństwa. Zbli- Ody zamierzał go uderzyć, szczur sikoczył 
żywszy się do łóżectka, ujrzała dziecko ca-· mu do twarzy, lecz Colbert nie tracąc zim 
łe we krwi, a na twarzy maleństwa siedział nej krwi, uśmiercił go silnym uderzeniem 
olbrzymi rudy szczur, który wysysał !krew kija. 

Madryt, w grudniu. 
W zeszłym miesiącu slkończyło się dwa 

lata odkąd Madryt stał się miastem na fron­
cie. 

Barykady dzielą dawną stolicę na stn:­
fę wojenną i cywilną. 

Rząd, ministerstwa i wielkie instytucje 
schroniły się, jak wiadomo, na raz do Wa­
lencji i Barcelony. 

W południe, na głównej arterii Gran Via, 
najjaskrawiej się uwidacznia kontrasto­
wość jednoczesnego stanu wojennego i po­
koju. Mężczyźni i kobiety cisną się na cho­
clni'kac'o. Ludzie wiszą na stopniach tram­
wajów, metro wobec skasowania dla o­
szczędności autobusów, nic może pomieś­
cić pasażerów. 

Na placu Hiszpai'1skim, dookoła pomni­
ka Cervantesa, żołnierze sadzą sałatę. 

W jednym z luksusowych lokaH Czer­
wony Krzyż pośredniczy w korespondencji 
między tymi, którzy mają krewnyc'o w ar­
mii generała Franco. 

Znikły natiiralnie taksówki i a'llta pry- A o trzy kilometry dalej grzmią działa i 
watne: W nocy ulicą są pogrążone w kom terkoczą karabiny maszynowe. 
pletne1 ciemności, a zużycie elelktryczności Często się zdarza, że i na kartki nie 
zos~.:iło ogr:iniczone do tego stopnia, że ża- starcza żywności. Za szczęśliwców poczy­
rówki w mieszkaniach tlą się, jak nocne tywani są ci, którzy mają brata lub syna w 
lampki. szeregach. żołniei;ze bowiem dzielić się mo 

A jednak żywiołowa hiszpańska krew 
bierze górę i pomimo grozy sytuacji otwar 
tych codziennie przeszło sto kiin i 20 te­
atrów. Wszystkie miejsca, do ostatniego, 
są wyprzedane. 

Zdarza się, iż wybuch bomby przerwie 
przedstawienie. Straż gasi pośpiesznie 
ogień, ambulanse uprzątają rannych i zabi­
tych i rewia lub film toczy się dalej. 

Murzyn postrachem zakochanych par 
Polowanie na ludzi w lasku„ 

Od dwóch lat nikt nie wie, co znaczy gą z rodziną nieco obfitszym pożywieniem. 
ogrzewanie domów. Inni wędrować muszą pieszo na wieś, i pod 

Lecz najdotkliwszą klęsik.ą jest głód: gradem kul dźwigać na ramionach kartofle, 
Utarło się powiedzenie, zatrącające Nisiel- wymienione na mydło czy parę metrów ma 
czym humorem, że „porządnego człowfrka teriału. 

~ Madry.cie .P?znać można po ~ym, ż~, utra- . Niektóre ulice stały się oie do przeby­
c1ł co na1_mn1e1 .20. proc. ~awn.e1 :vag1 . cia. Barykady, ułożone z wyrwanych kos-

Chara1kterystyczn€ jest, ij: wielbiciele 
śpiewaczek i. tancerek rzuca-ją im na scenę 
nie !kwiaty lecz pa1pierosy. 

Brak tytoniu jest bowiem torturą licz-
nych palaczy obojga płci. · 

Oomates. 

Zakochane pary nie będą uczęszczać do Id.ny opis s.zaleńca. Jest to murzyn, który z 
lasku w Waszyngtonie . talk długo, dopóki zimną krwią strzela do p;zechodz~cych bez 
p91icja nie schwyta szaleńca, który do nich żadnego słowa przestrogi lub groz~y. 
strzela. Od dnia 11 listopada szaleniec za- Jedna z. zaa~a'kowanrch, pam. Edna 
bił dwie osoby i zranił ciężko dwie. Obec ~ro;vn opow1~dz1ała tr~g1czne swoje prz.e­
nie wszystkie ścieżki w lasku, po których zyc1e. - Zna~dowała s~ę w s~mochodz1~, 
przechadzały się zakochane pary, będą ·ob- Y" ~owarz~stw:e 60-letmego męzczyzny, ~t~ 
sa·dzone przez policję. Ra.inni podaH dakła- Jakiego P10tra Murraya. Naraz na stop1cn 

samochodu, który stał w lasku, skoczył mu 0? paru ~1~s1ęcy mkt nie 1e ~o syta. tek bruku, tamują ruch. Władze wojenne Ii 
Nie. 1!1a am ~e?nego s_kl~pu r·,1zywcz:-1czyć się muszą z ewentualnością przerwa­

go, am .Pdłod~J111. Od s~v1fu do _POłud111a nia pierwszych linij i przesunięcia frontu do 
tłocz.ą się. na ulicy przed osr~dkam1 aprowi- serca stolicy 
zacyjn~m~ tłumy w ~gon~a~n: oc~ekują.c~ Brukami też naprawiają wyrwy w mu-
wyd~nia 1m .na ~artk1 mozliw1e n~j.bardz1e~ rach po wybuchu bomb. 

rzyn. Scena trwała kiłka sekund. Murzyn 
zmierzył z olbrzymiego rewolweru. Pod ZiDlft w . Stanat:h Zj~dnoczongt:b. grozą rewolweru murzyn ograbił Murraya 
z portfelu, który zawierał pięć dolarów. Po-

?krOJO?ych 1loś.c1 .chleba, soc~e:v1cy, fais~h Ludność cywilna oswoiła się zupełnie z 
1 stokfisza. O m1ęs1e, makarome 1 cukrze nie niezwykłymi redutami. Dzieci bawią się 
ma co marzyć. od 0 1 · • · · d · 

Porc ·a s ro ko 1 k dl . P r zwa onymi sc1anam1, gospo y111e roz 
J p sz iwan~o me a a nie- · · b. l' t · h · dł 'mo I t · d · · d 1 t t h . w1eszaią 1e 1znę na rzymaiącyc się o a-Y" ą i. z1ec1 o a rzec wynosi zale- ma.eh a wieczorem !kumoszki siedząc na 

dwie 1 kilo t od · ' · ' „ \V t yg mowo. . . : improwizowanych ławkach, robią na dru-
.Ys _awy są .puste. Gdzie me gdz.e tyl- tach i użalaja się przed sobą na swoją dole. 

lk? w1dac, ~sł?męte od pocisków workami Hotele, restauracje i prywatne wille za­
p1asku, ;ve1sc1e. do składu aptecznego lub jęte są przez wojsko. Słynny „Palace Ho-
myd!Sarm zd n~pisdebm: . . . tel" zamieniono na szpital wojenny. „ prze az o ywa się w mi.eszkamu". -

A jednak, pomimo tych o'kropnych wa­
runków egzystencji, mimo nłezliczonych 
bombardowań, równających z ziemią całe 
dzielnice, ludność Madrytu oparła się ewa­
kuacji. Przeciwnie, wzrosła w ciągu dwóch I 
lat o 400.000. -

Paradolksalność tego faktu tłumaczy się 
·masowym napływem mieszkańców wsi CYko 
licznych, uciekających z pola bitew. Ogó­
łem więc Madryt posiada dzisiaj 1.200.000 
n1ic::;ikańców. 

Il. 
nstD~ -

GRYPA.PRZEZl,IENIE . 
IGLE GŁD~~ LIGWilp. 
~ ._....td> P1cak6w •a lal& .~OGUl'EI'." 

tem spojrzał Murrayowi prosto w oczy i od 
dal do niego 11 strzałów. Paini Brown ucie­
kła z samoc'i10du, wzywając pomocy. Mu­
rzyn gonił za nią i strzelał, przy czym zran:ł 
ją w nogę. 

Pie!lvszą ofiarą sznleńca był niejaki 
Edward Clements, raniony ciężko przez mu 
rzyna, gdy jechał ze swoją stenotypistką sa 
mochodem przez lasek. Następnego dnia 
murzyn zastrzelił niejakiego Ropera, gdy je 
chał samochodem w towarzystwie trzech 
murzynek. 

lrn~in1a imiert 'ol~i · 1tut1nt~i 
w katastrofie automobilowej 

Helena Kubłowska, 17-letnia uczennica 
wyższej szkoły w Bronx w Stainac4 Zjedno 
cz·onych poniosła śmierć w wypadku samo 
chodowym. Auto, w którym jechała do Ar­
ml.)nk w towairzystwi~ innych rozbawionych 
studentów, w czasie zjeżdfania ze stromej 
poc'ilyłości na Bedford Road stoczyło się z 

. GĄ'SECKIE(;O ._•u• Fi41io KQI 11· :• w'TOREBCACH . 
. " 

Stany Zjednoczone nawiedziła wczesna fata mrozów. Obfite opady śnieżne 
wały komunikację. Na zdjęciu: mrożny poranek w Waszyngtonie. 

zatamo- -nasY'P'U tej drogi i przewróciło się trzy 
razy~ 

lana Borowllowa W kuchni dziewczęta zamiatały drapaczmi podłogę 
i posypywły ją rudym piaskiem. Minęła je i weszła do 
siebie. Zamknęła drzwi na haczyk, zbliżyła się do kufra 
i uniosła wieko. Chciała się przeżegnać, jak to czyni!a 
zwykle w ważniejszych okolicznościach. Lecz nagle 

Poz. ~da n1·e przystanęła struchlała. Jakto?„ Jakby dopiero teraz zda­
ła sobie sprawę ztego co robi. Zdaw.ało się, że coś łazi 
za nią krok w krok i łapie za włosy. W krzywym luster-

! 
ku mignęła jej własna twarz popielata, ściągnięta, upior­

na. 

(llrotzusko) 
Powieść 30 

Prezgdeni 
dr.Haćha wita ot·ce~ów 

' 

Nowy Prezydent Czechosłowac_ii 
dr Hacha wita po objęciu swego 
stanowiska cfkerliw sztabu ge 

neralnego 

J'ymczasem w kuchni ucichło szuranie miotłami, jar-
gotały jeszcze głosy dziewczyn i huknęły głośno wchodo­
we drzwi z ciężarkiem. Wtedy oprzytomniała, pochyliła 
się nad skrzynią i spod stosu grubej, szarej bielizny wy-
ciągnęła zmięty pa·pierek. 

1Tyle razy myślała jak ona to będzie robić. Zdawało 
się jej, że to będzie straszne. A tymczasem spokojnie na­
lała wody, odmierzyła kro.ple i wsypała na końcu szaro­
żółlawy proszek. Nawet jej ręce nie drżały. Postawiła j:.k 
zawsze kieliszek na małej, cynowej tacce i poszła do ga­
binetu. 

Ale ten spokój był tylko pozorny. Już w korytarzu 
zdrętwiały jej tak nogi, że przystanęła oparta o ścia ~ę. 

Sama nie wiedziała jakim sposobem zawlekła się przed 
dziedzicowe drzwi. 

Zastukała. Długo nie było odpowiedzi, potem odezw':!! 
się jego głos, bezdźwięczny, zmęczony: 

- Kto tam? 
- To ja z lekarstwem - odpowiedziała. 

Nacisnęła klamkę i weszła. Rzuciła na niego szybkie 
spojrzenie. Siedział na fotelu z łokciem opartym o stół 
i czołem schowanym w dłoni. 

Postawiła tackę na stole. Lecz on poruszył się nie­
cierpliwie. 

- Nie wezmę dziś - rze'kł - niech pani to zabierze. 
Pobladła. Cofnęła się o krok i patrzyła na niego wprost 

z rozpaczą. Nie chce pić. A więc wszystko miałoby pójść 
na marne? 

- Proszę niech pan zażyje, trzeba - rzekła nie­
~woim głosem, złamanym w nagłej chrypce. 

Podniósł głowę i zwrócił tw.arz w jej stronę. Zda-
1\'ało się jej że naprawdę patrzy na nią, że ją świdntjl' 
tymi ślepymi oczyma. Była pewną, że słyszy jak dzwonią 
jej zęby i jak straszliwie łomocze jej serce. 

- Tak pani mówi? - rzekł wreszcie. -' A więc do-

1 
brze - dodał powoli, ciągle zwrócony w jej stronę. 

Skoro trzeba wypić - wypiję. Odzież to j_es•r 

Namacał kieliszek i postawił go przed sobą. Zrobiło 

się w pokoju bardzo cicho. Patrzyła rozszerzonymi oczy­
ma. Po jego twarzy przepłynęło coś jakby uśmiech. A po­
tem ujął szkło i podniósł je do ust. 

Wtedy już nie mogła wytrzymać. Przechyliła się 

przez stół. Już nie serce, ale ja'kaś kuła olbrzymia roz­
sadzała jej gardło: 

- Może lepiej nieoh pan nie pije - rzekła. 

Postawił kieliszek z powrotem na stole. I 
- A dlaczego? - zapytał spokojni-e nie odejmuhc 

ręki od szkła. 
- Czy ... czy pan wie, c-0 to jest? - wyjąkała zdu­

szonym szeptem. 
- A cóż to ma być? Lekarstwo„. - odrzekł z nieopi­

sanym uśmiechem. - Lekarstwo, które przyniesie mi ul­
gę, prawda? 

Wziął kieliszek i wychylił go spokojnie do ostatniE:j 
kropli. Potem wyciągnął rękę. 

- Niech pani tu przyjdzie, pani Werortiko - rzekł. 

Podeszła, trzęsąc się cała. Wziął jej dłoń. 

- Dziękuję pani - powiedział serdecznie - dzięku-. 

ję za wszyst•ko. I za to - dodał ci.szej. 
Zakryła oczy fartuchem i opadła na krzesło. On po­

łożył głowę na adamaszkowym oparciu fotela i siedział 
w milczeniu. 

Minęła długa chwila. Nie cz.ul nic„. A zdawało się 

że.„ Widocznie była to pomyłka, gra wyobraźni. Lekar­
stwo miało przecież swój zwykły smak. Więc dlaczego 
ta kobieta łka tam, w kącie? Płacze nad nim, żal jej go, 
że ta'ki smutny? Ale on wcale nie jest mutny. Nie odczu­
wa już żadne-go cierpienia. Odszedł tak daleko od życia, 

że aż rozpłynął się w nim. 
Istnieje jeszcze, ale jakby utracił swą osobowość. 

I zapytuje siebie, czy wszyst1ko co przeżył, nie śniło mu 
się tylko? 

Wszystko odpłynęło. Zostawała jeno wiel'ka ciem ;~a 

przestrzeń, w której wieje Dech. A wkoło - spośród 

mgieł, jak osłonione posągi wynurzają się ciężko inne by­
ty i inne formy. 

Wspomniał Przemka i Zulę. jakie to dziś inne, jakie 
dalekie. Według pła zczyzny życia był niepotrzebnym 
szczątkiem, nad którym zaplotły się żywe gałęzie. Ale 
gdzieś on był mocarzem, a oni„. oni nędzarzami. Wszy­
stko zależy od punktu spojrzenia. Spód okrętu z załado­
wanym skarbem nurza się w wodzie i nie widać go. Al,, 
nurkowi sto_iącernu na dnie, jawi się sklepieniem. C(.ż 

i est un1ówiona płaszczyzna życia? Płaszczyzny mogą i~ć 

we wszystkich kiemnkach~ wzdłuż i wszerz. 
Pominęli go, zadrwili sobie z niego. Lecz jakże byli 

mali.„ Nie dostrzegał ich już. Odszedł, zostawił ich 
w oparze namiętności, który zdawał się cuchnąć. Nie 
warci byli nawet jego śliny. 

A więc kiedyś postawił sobie na ołtarzu drewnianą 

kukłę. I modlił się do niej. Była pomalowana na biał(J 

i różowo. Ładnie do złudzenia. Umiała nawet mówić. 
Cicho, cicho. - Ale nie, już nie przyjdzie drażąr.y, 

rozpalony świder bólu. Jestem okrętem ikt·óry wraca do 
brzegu. I może wiezie maleńki skarb. A - to dwie nag1et 
oślizgłe ryby, które oszalały w miłosnym tarle„. 

Była cisza. Przez otwarte okna wdzierały się gorące 

zapachy. Daleko poczęła wołać kukułka. Głosy dziew­
cząt zbliżały się gdzieś z parku, aż zabrzmiały tuż pod 
oknem. Słychać było brzęk łopat i miękki szmer porusz:t­
nej ziemi. Podniosła się piosenka słodka, obłędna, koł;,i­

wata, urodzona gdzieś w pija-ne słońcem żniwne dni. 
Jakiś dziwny szum w uszach. Nie, to naprawdę ktoś 

jedzie. Poprzez bramę turkocze bryczka pojedynka. 
Skrzypią drzwi ganku. Ale m-niejsz.a o to. 

Ogarniała go jakaś płynność, jakaś rozlewność. Cięż­
kie, obolałe człon'ki stawały się lekkie, bez wagi. Jakby 
odrywał się od fotela i zanurzał w gęsty obłok. Ale na­
gle zastukał ktoś ostro do drzwi. 

- Panie dziedzicu - powiedział cicho głos Bielaw­
skiego - przyjechał pan rejent... 

- Pan Kreczumowicz - rzekł - dobrze, dobr~e, 

prowadźcie go tu prędko. 
Ocknął się . Poprzednie wrażenie pierzchło. Przeciw­

nie, obudziło się w nim dziwne podniecenie, jakieś rado­
sne niemal napięcie i niesłychana ostrość wrażeń. Wła­

snego głosu słuchał jak czegoś obcego jak dzwonu. 
Zasrnrały za drzwiami ciężkie . kroki i stary reje·it 

wsuwał się do pakoju, a zaraz potem za Weroniką z1-

mknęły się drzwi. 
- Witam pana, panie Krzysztofie, jakże zdrówko? 

Nie mogłem przyjechać wcześniej. Ale powiedziałem so­
bie że dziś po drodze do Haszczy muszę wstąpić. 

Wziął rękę Krzysztofa i potrząsnął nią mocno. 
- Mam wrażenie, że pan w sam czas przyJechał -

odrzekł Krzysztof - prosz~, niechże kochany pan siada 
Rejent usiadł i począł nakładać drugie binokle na 

swój wi el ki, mięsisty nos. 
-Przywiozłem wszystko co trzeba, gdyż o ile m:ar­

kowałem z listu, chce pan oorobić oewne zmiany „, swym 
testamencie, CZ:i tak? 
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!rcle Warsz1wJ w kilka wierszach ~KINIE.~~ 

Kom~sariat Rządu na m. st. Warszawę 
przystąpił d? przeglądu akcji świetlicowej, 
frrowadz~neJ w Warszawie przez szereg 
.nstytucyi społecznych. Lustracją będą ob­
J~te przede wszystkim świetlice przezna­
czone dla osób dorosłych i typu mieszane­
go: ?.I~ dorosłyc~ i .młodzieży. Celem lu­
straci1 iest zazna3om1enie się z całokształ­
tem prac świetlicowycn, wa1 unkami finan­
s~wy!11i i lok~lowymi. istnienia tych świe­
thc, 1-ch roz~1e~zczeniem, kwalifikacjami 
personelu świetlicowego itp. 

* • * 
. Na terenie Belwederu ukończono prace 

związane z odbudową przewiezionego hi­
st~rrczn.ego domku z twiardzy m:ie;debLr­
sk1e3. Historyczny domek ustawiono w Bel 
":ederz~ w pobliżu ul. Parkowej. Odsłonię­
cie pa1111ątk1 ma się odbyć w uroczysty spo 
s6b w styczrti,u 1939 roku. 

* * * 
Rynek Starego Miasta udostępniono 

?la lekkiego ruchu kołowef!O - taksó:wek 
I dorożek konnych. W, dalszym ci~gu je­
dnak sprawa uruchomienia komunikacji au 
tobusowej jest nierozwiązana. Ro „5•rzy­
g~ięcie .tego zagadnienia zależy od .:abez­
p1eczema fundamentów domów od wstrzą­
sów, powodowanych orzez ciężki ruch ko­
łowy. l!ruchon;ie~ie linii autobuso .veJ na 
Wybrzezu Gdansk1m usunęło omawi:ltte bra 
ki tylko -częściowo. 

• • • 
Yf dniach 3-S grudnia odbędzie się w 

stolicy doroczna zbi(>rka uliczna, organi­
zowana przez Stołeczny obywatelski komi­
tet zimowej pomocy bezrobotnym. Dotych­
czas zaofiarowało swą pomoc w charakte­
rze kwestarzy 3000 osób. • 

• • • 
Przy wszystkich miejskkh ośrodkach 

zdrowia i opieki czynne są poradnie iecz­
nicze, które wszystkim zgłaszającym się 
z danego terenu opiekuńczego udzielają 
bezpłatnie porad i wskazówek w zakresie 
zwalczania chorób społecznych. 7V .1T:~e­
głym miesiącu udzielono ponad 23 \JOO po­
rad. 

• • * 
Rozpe>cl~t0 próbile wiercenia dla z~Ja­

dania moż!iw•)_;ci kolei podziemnej w War­
szawie. Na 1 azie wiercenia te .pr~wad:orie 
są na Pl. Teatra!aym i na Pl. Bankowym. 
Przewidziane są również wiercenia na tra„ 
sie przyszłej linii 1,metra" z Muranov;a na 
Pragę. 

• • * 
· Dotydlczas Polski Touring Klub za­
pewnia atttomobiJistom opiekę nad wozami 
w siedmiu miejs~ach strzeżoń.ych postojów~ 
mianowicie: na Pl. Marszałka Piłsudskie­
go, na ul. Królewskiej, Pl. Teatralnym, ul. 
Kredytowej, uJ. 6-go Sierp.nia przed Pofi­
techniką, Pl. Napoleona i w Al. 3-go Maja. 
W ·najbliższym -czasie urnchomione będą 
dalsze trzy parkingi, mające duże znacze­
nie wobec licznych wypadków kradzieiy 
samochodów i 9kradania wozów w War­
szawie. 

* • * 
~:, Na wystawie „Warszawa wczoraj> dziś 
I jutro" został.o uruchomione kino wysta­
wowe ilustrujące <lzia:łalność Gminy sto­
łecznej na polu oświaty i kultury, działal­
ność gazowni miejskiej i str~ży p_ożarnej. 

. l . ·'1'. , f!:. 

•' 

- Kochliwy Henio. -
Wszystk<> na śwjecie jest względne. Ta stary, a dla kochanki tylko wówczas Dziub 

~tara prawda jeszcze raz wyłaz.i na wierzch dziusiem, gdy nasz portfel nastroi je pie­
iak owa przysłowiowa oliwa, gdy człek za- s~czotliwie. ~e u nas są zawsze: buty a 
czyna się zastanawiać nad słownictwem na me pa~tofel'k1. że „mężuś", to jedynie pie­
szego życia codziennego. Ludzie dorośli szczotliwe słowo, jakie sł1szymy i to tylko 
~zyli t~tunio i mamu.nia, gdy mówią o swo~ wówczas, gdy mowa o nas jest w obecno-
1m dziecku, ch<>ćby to dziecko już miało ści osób trzecich, którym trzeba zas.ugero­
na:v:t d.wanaście czy czternaście lat, wy- wać tak zwane „szczęście małżeńskie". 
:azag się w sposób mniej więcej następu- Różnorodność naszego słownictwa daje 
iący: ludziom dojrzałym pole do smętnych roz-

- Co dzieci miały dziś na kolację? mrślań i obliczań dziesiątków lat, które 
- Jajeczka na miękko. minęły. I do wspomnień 0 czasach, w któ-
Otóż rzecz polega na tym, że dzieci za- ry.ch mówiono o nas „mój chłopczyk", za­

wsz: ~edzą jajeczka, szpinaczek, kotlecik, miast „mój grubasek" czy „mój stary". -
?~lesnicze.k itp. Dorośli natomiast jedzą: Podobnie jednak muszą się czuć kobiety, 
1a1ka, szpmak, kotlet i naleśniki. Dzieci je- którym kiedyś mówiono: uważaj, żeby nie 
dzą ciasteczka, dorośli zaś - ciastka. Dzie skręcić nóżki, a dziś mówi się „uważaj, bo 
~ko zjada na _deser jabłuszko, dorosły - zwichniesz nogę". 
Jabłko. Dla dziecka zamawia się dla kraw- Ale w życiu już tak bywa. Jedyna pa-
ca ubranko, dla dorosłego - ubranie. ciecha, że na starość człowiek znowu za-

Ale nie tylko w st~su.nku do d_ziec~a czyna, z zaślinionymi wargami co prawda, 
zachodzą po~atne rótntce w słown1ctw1e. ale jednak pieszczotliwie seplenić: cyja jest 
'Yeźmy. choc1afbr. t.ylk~ ~obietę, a oka~e ta rączka cudna? Tylko, że za prawo ta­
s1.ę, te 1 w.obec me1 1stme1e powatne zróz.I kich spieszczeń trzeba pacić. 
mczkowa.me określeń. Na pierwszy cgień 
weź.my normalną, młodą trzydziestoletnią HENIO. 
kobietę i przypomni}my sobie, jak ją na-
z.r~ają jej najbliżsi. A więc mówią do Po tyoh smętnych r.ozmyślaniach weź-
nie1: my. się do sprawy, która również przypo-

Mąź - moja stara. mm nam czasy, w których człowiek bez 
Dziecko - mama. względu na miejsce i porę nastowiony był 
Siostra - (rena. kochJiwie. Bohaterem tej erotycznej spra· 
Matka _ Ircia. wy jest Henryk '.Dr., amant w średnim wie-
Kochanek - Driubdziulka. ku, łasy na wdzięki niewieście. 
Jeżeli chodzi o młodą i ładną kobietę, Henryk Tr. pewnego popołudnia wy-

to idzie ona do ~zewca po _ pantofelki. brał się samotnie do kina. Ponieważ samot­
Sta.rsza i bxzydsza - idzie po pantofle. ność w średnim wieku nie jest jeszcze roz­

Starsza i brzydsza ha _ twarz. Młoda rywką należycie docenianą, Henryczek przy 
i ładna ma - buziaczek. siadł się w kinie do również samotnej Ge-

Podobnie rzecz się ma z mężczyznami. nowefy B. Dopóki ograniczał się do szep­
Gdy }cobieta mówi o swoim mężu, nie okre tania w jej uszko czulych słówek - wszy­
śla go inaczej, jak: mój stary, rewanżując stko było w porządku. Gdy jednak usiłował 
się za mężowskie: moja stara. Kochanka mimo ciemn·ości, przekonywać się o u~ry­
m~wi o nim: kochany grubasek, tub Dziub tych wdziękach Genowcfci, dziewczę prze­
dz1uś. Dla matki zawsze będzie on: Jasien- raźiiwie krzyknęło i zrobiło alarm. 
kiem. . . • Amantowi spisano .protokół, w wyni-
. I smutne 1est .to, 1~ ~1~ nas JUŻ. ntgd.Y ku którego Są~ Grodzki, biorąc pod u wa­

nie l;?ędą ·n~ kolac1ę aru: 1a1ecxka, ~m szpi- . gę szereg -okoliczności łagodzących, skaza! 
naczek, aru Iralaf1orek, am kotlec1lc, tylko Henryka Tr. na miesiąc a·resztu z zawie­
zawsze będą to jajka, i szpinak, i kotlety. szeniem wykonania kary na lat' trzy. 
że dla swoich żon zawsze będziemy: ten Jerzy ~cki. 

--ooo-- .: . 

Z .Tczew~ danoszą: I z Gdyni kwoty 200 złotych, ujawni rzeko­
M1eszkan1ec Starogardu, .praktykant ku mą nieprzyjemną dla wspomnianej osobista 

piecki Jan Brodnicki, postanowił w łatwy ści historyjkę. 
sposób zdobyć gotówkę, w tym celu na- Powiadomieni o tym bezczelnym szan­
pisał list do pewnej osobistości w Staro- tażu wywiadowcy policyjni w Tczewie a­
gatdzier w k.tórym groził, że w rnzie. nie~ resztowali zuchwałeao szantażystę BroC::ni­
UWiględnienia je.go warunków, tj. przesła- ckiego w chwili, gdy usiłował podjąć wspo 
nia na poste - restante w Tczewie pod na- mnianą sumę w gmachu Urzędu Poczto­
zwiskiem pewnego urzędnika skarbowego wego. 

ono•---

Nie pozwól by dzieci bezrobotnyt:h były głodne i zziębnięte 
Złóż ~tiarę na Pomoc Zimową 

Z Sambora donoszą: pis komornika i użyła je następnie za au-
Przeprowadzona kontrola agend ko.mor tentyczne. 

nika I rewiru Sądu Grodzkiego w Sambo- Z treści aktu oskarżenia wynika, że w 
rze ujawniła nadużycia, których epilogiem kancelarii komornika rewiru I panowały a­
jest toczący się obecnie, a rozpisany na trzy normalne stosunki. W biurze znajdowała 
dni sensacyjny proces przed Sądem Okrę- się wprawdzie podręczna kasetka na pie­
gowym w Samborze. niądze, ale zazwyczaj bywała ona pusta. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. ko- Zainkasowane przez dzień piertiądze, 1•rze­
mornik 38-letni Kazimierz Kozaczek i jego ch<Jwywała bowiem kancelistka w swej pry 
b. kancelistka 23-letnia „Pepi" Schufel- watnej torebce. Gdy wieczorem komornik 
dówna. Wedł.ug aktu oska.rżenia, Kozaczek, przychodził do biura, odbierał pieniądze od 
jako komornik, a Schufeld6wna, jako kan- niej bez żadnego rozliczenia się, a ponadto 
celistka, oboje wykonując czynności w za- w ciągu dnia zjawiała się często żona ko­
kresie zarządu państwowego, w celu osią- mornika i pobierała różne drobne kwoty . 
gnięcia korzyści majątkowej, działali na Przesłuchanie oskarżonych obfitowało 
szkodę interesu publicznego i prywatnego w interesujące momenty, gdyż starali się 
i przekroczywszy swą władzę przywłnszczy oni wzajemnie zrzucać winę na siebie. Na 
li sobie różne kwoty na łączną. sumę około pytanie sędziego~ czym nal~ż~ :Vytłuma-
1000 złotych . Schufeldówna jest osJr.-rżo- czyć, że komorni_k poz~staw1ł jej zupeł~ą 
rla ponadto 0 poświadczenie niep_rawdy, co swobodę w podp1s~wamu a·~tów, od.pow1a 
do okoliczności mającej znaczenie prawne, da Schufeldówna1 ze .sam nte podpisywał 
a mianowicie w księdze pieniężnej potwier dlatego, ż~ był za lemwy. Rozp_rawa,.p?d­
clziła, że w kilku sprawach egzekucyjnych czas któreJ. przes~uchanych będzie 40 sw1ad 
wypłaciła kwotę wyższą nii w rzeczywisto ków z na1rozma1tszych sfer społecznych 
ści, a wynikłą wskutek tego różnicę .przy- Stambora, trwa. 
wtaszczyła sobie. Poza tym odpowiada ona ••••••••••••Ili•••• 
również za sfałszowanie dokumentów i kwi 
tów, które zaopatrzyła w p-odrobiony pod-

lłJ\DIO· Hl\CIK. 
PONJEDZIALEK, 5 GRUDNIA. 

warszawa l (Raszyn) 
I inne R.Dzgłośnie Polskie. 

15.00 „Urodzony w niewoli, okuty w powiciu" -
audycja dla młodzieiy 

15,30 Muzyka obieiłowa w wyk&mmiu małe} orkie. 
. --stry Polskiego R:.:ll:, 

16.0il Vz1euu1k popołudniowy 
16.08 Wi11d1>mo&--..i gospodarcze 
16.20 Kronika naukowa 
16'.35 Miniatury kwartetowe - mu~yka polska (1 

Krakowu) 
17.10 Patriotyzm goepodarczy - p1>gadauka (1 pgo. 

znania) 
17.20 W dniu urodzan Józefa Piłsudskiego: 1. Dom 

rodzinny Józefa Piłsudskiego - felieton (~ WU. 
na); 2. Koly;anlr.ł i fieśni ludewe w wykonauiu 
Anieli Szlem ińskiej; 3. WyjQtki 11 Pism. Józefa 
Piłsudskiego 

18.00 Audycja cłla w&I 

WTOREK, 6 GRUDNIA. 
Warstawa f .{Raszyn) 

I inhe Roz.głośnie Polskie. 
6.SO Pieśń p1>roD11a 
U5 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik porannt 
7.15 Jthayka 1 płYt 
8.00 Audycja dla mól 
8.10-II.OO Prurwa 

n.oo Aadyeja dla &ik6ł 
11.15 „ W dzień św. Mikolaja" - kont!ert dla ctzl6. 

ci (płyty) 
11.57 Sygnał czaru I hejnał s. I.rakowa 
12.03 And)'cja południowa 
13.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 „Mam 15 lat„ - powieU laJLin'1 MoraW9kłej 

dfa młodzicły 
15.15 Skrzynka ogólna 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu oriieitry ltoa 

głośni Wileńskiej 

16.00 DLien.nik popołudniowy 
16.08 Wiadomoici gospodarcze 
16.20 Przegląd aktualności fiD.a.I1aowo • gospoda· 

czy cli 
16.30 Pieśn.i fińskie (z okazji hv!ęta narodowep 

Finlandii) - a Krakowa 
16.45 S:imoobrona Litwy j Białoe:usi. - odezyt -

z Wilna 
17.00 ..Mikołajki radiowe" - nu<lvrin słowno . mu. 

18.30 „Sdakicm Marszałka Pilsudskie;o" - audycja 
muzyc:ma w wy;konaniu orkieslty i chól'll P.R. 
ora;a Anieli Smemińskiej (i;opran) i Ka.z. Cu. 
kotowskiego (baryton) zyezna (ze Lwowa) 

19.00 Audycja ~o!nier&ka 17.30 Z pieśni11 po kraju 
19.30 Koncert popnlarny mnzyki polskiej (a Wilna) li.OO Audyeja dla wsi 
20.35 Audycje informacyjne: D:.rienni.k wier-;;,;Y, 18.30 Audycja dla robotllików 

wiadomości meteorologiczne. wia~omoki apor- 19.00' Koncert „„zrywkowy - s Poznani• 
towe oraz nasz pYOgram na iutro ' 20.3;. A\ldycie i~!urmncyJne: lh1ennili.-wiecsorny, 

21.00 Transmisja z Filharmonii Warszawskiej reci- wiadomości meteorologiczne, wladomoścł spor. 
talu prymadonny opery nowojorridej, Grace towe. Nasz program n• jutro 
Moore 21.00 Koncert Towarzystwa Miłośników dawn•j l\ttllo-

W przerwie około g. 21.30: NowllŚl!i poety· zyki 
ckie 22.00 „Pogoda" -felieton ~ ?„ ., 

22.30 Muzyka instrumentalna - płyty 22.20 Recital fortepianowy 
22.55 Poegląd prasy 22.55 Przegl~d prasy, oautnie wiadomości d~lennika 
23.0-0 Osta~nie wiadomośc.i dziennika wieczorner;o, wieczornego, wiadomości meteorologicme 

komunikat meteorolog1czny 1 

1
23.05 Wiadomości z Polski (w jęzvku niemie~kim} 

2105 Wiadomości 1 Polski (w języku francuskim) 23.15.-23.55 Program Warszawy Il 
23.15-23.55 Program Warszawy n Łódź 1'ak Raszyn oraz· 

I , ' • 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

14.00 Muzyka obiadowa - 1 Katowic --14.50 !.óibkie · :-rlomości giełdowe i odc:eyt11nir 
progt'flmu 

18.00 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.10 Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkim po ttomu 
18.25 Wiadnmości sportowe lokafne 
22.00 Pogadanka Łódzkiej Rodziny R[+owej 
22.10 Koncert rincywkowy 
23.05 Zakończenie audy>tyj 

S.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna - płyty 

ll.15 Muzyka z plyt 
14.00 Koncert życzeń Ł6dzkiej Rodziny Radiowej 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 

programu 
15.15 Literatura przea mikrofon dla ws:ry!lfkł<'lU 

fragment z ,,Ziemi Błogosławionej" - Pcarl•a 
Bucka 

18.00 O muzyce i muzyka-eh 
'18.25 Wjadomości sportowe lokalne 
22.55 Wisdoruo§ci bieżące 
23.05 Zakończenie audycyj 

.J. GNEISENAU. . . . . J Ciekawa rzecz, ż.e dokonał wszystkie· 
· ,. ' \ · go tego, co zamierzał. W ciągu k1ótkiego 

Przeczucl•e J1czasu zyskał sobie wybitne st.anowisko w 
· • dziennikarstwie i po kilku latach był już 

Bob Wyn.der miał 25 lat, gdy go zoba- f zamożnym człowiekiem. Gcfy go pewnego 
czyłem po raz pierwszy. Przyszedł dJ mnie dnia sp?tkałem i spytałem z trochę ironi­
pewnego sierpniowego wieczora, uzbrojony czną min·ą, co słychać z jego powieścią, 
w list polecający od przyjaciela meg1 ojca. zaśmiał się głośno. 

Pewność siebie tego chiopca była do- młodej kobiety śledziły z nieopisanym za­
prawdy niezwykła. Mimowoli zac•4ier.1 i.ię chwytem ka_żdy ruch ubchanego. 

Dotrzymałem słowa. Przy najbliższym 
spotkaniu z Wynderem, staiałcm się wy­
tłumaczyć mu konieczno~ć oolostania 

.,. Pragnął zostać literatem. - Zamierzam właśnie napisać ~'owie~ć 
· · Wydawało mi się zawsze ab.surdem, z żyeia towarzyskiego Londynu. Nie bę­
gdy młody człowiek opuszczał pewną i so- dzie w ty~ ani śladu sentymentalinm -
lidną sytuację życiową, by zaryzy~ować... samo życie tylko. 
głodową śmierć z piórem w ręku. Westchnąłem. Powieści „z życia +owa-

J eżeli chodzi o Boba Wyndera pomysł rzyskiego Londynu" zajmują prz~„;·ażnie 
ten był wielce fantastyczny. Obdarzony półki w księgarniach, nie znajduj.'.fC czy­
był wybitnie pociągającą powierzchowna- t.elników„. 
ścią: wysoki i silnie zbudowany posiada~ _ A wiesz, na co zużyję .pieniąd~e, o­
twarz o regularnych rysach ' i błyszczących siągnięte ze sprzedaży powieści? Na za­
niebieskich oczach. Pochodził ze znanej ro- łożenie domu i rodziny. Będę mieslY.ał z 
dziny, która mogła mu zapewnić stałą P?"' żoną •na wsi, będę mi~ł dzieci, zal·ożę ho­
sadę w jakimś „przyzwoitym" zawodzie. dowlę kur ... Pisać· będę wtedy tylko dla 
Przekonywałem go więc, że zamier.za po- przyjemności. 
pełnić szaleństwo, że setki ludzi posiada- _ Kto będzie twoją żoną? 
jących prawdziwy talen~.„ .itd., i.td. ni.e o- _ Nie wiem jeszcze tego. Ale w od-
minąłe.m żadnego ostrzezema, am koniecz- powiednim momencie znajdę sobie godlią 
oej rady. · • , towarzyszkę. . 

· W oapowieazi na to za'dowolnil się u- Wspaniała to rzecz spotkać oi;obn1ka 
'śmiechem. · Był pewny, że zwycięży. Plany tak pewnego siebie i obdarzonego z~uf:i­
jego przewidywały: dwa lata p'.aktrki w niem we własne siły, pozwalającym wyzna 
dziennikarstwie, dwa lata .na nap1same po- czyć z góry drogę swego życia! . 
wieści <> dużej wartości litercakiej i dwa Pewneao dnia Bob Wynder znikł. P..:i­
lata na ustalenie swej sławy dziennikar- wrócił dopiero wtedy, gdy jego r-owieść 
sko _ literackiej. W ten sposób, gdy doj- ,(Historia pewnego miasta" została już wy 
diie do trzydziestki, osiągnie zaroHi, do- dana. 1 tym razem znowu życie zdawało 
stateczne do założenia rodziny i -demu o- się być posłuszne jego zamiarom. Powie~.ć 
raz życia w pełnym dostatku. . . Wyndera stała się sensacją dnia w Angltt. 

Jakiż inny zawód mógłby mu dawać pn Bob stał się właścicielem znacznej fortuny. 
aobne możliwości? w kilka miesięcy potem, otrzym::.łem 

Tym irazem próoowałem znied1ęcić go od niego, zredagowaną telegraficZ11yr:1 &t3:­
kpinami. Nic nie zmąciło jednak jego spo- Jem, kartę: „Dziś wieczorem złożę c! w:­
kbju i zrezygnQwałem wko11cu z p_erswa- zytę. Wykonałem trzecią cz~ść meg? p_la-
ijt nu. J ej imi~ - Helena"„ 

zastanawiać: kim była i jak wygl4dala Wkrótce zarpieszkaI: we własnej willi 
Helena? Jakiż to rodzaj urody i wdzięku pod Londynem. 
zdoła go oczarować? Wiedząc, że Bob W · · · w d b 1 · k · b t . .1 ciągu trzech lat prawie me otrzy-
. ynó e~ Y J~ę nyb~ ~gk~yt 111~e IV<!~pi ~m, 1 mywałem od nich wiadomości. Wieclzia­
ze ~Wg zbro ~c tY rb, ,ia .L

1
1 ·

1
y · 0 . eko ie. t· Iem tylko, że byli wielce: szczęśliwi i że 

czy.' yo ra a em so 1e i~ .e. enę Ja ·o p•ę ... - urodził im się syn. 
ną 1 bogatą wctówkę, lub sl1czną, skromną . 
córkę pastora odznaczającą się wybitną Pe w n ego dnia otrzymałem telefon od 
inteligencją, w żadnym wypadki jednak Uelenr Czf mogę j~ przyjąć w .ważnej 
nie wyobr.ażałem jej sobie taką, jak;:i Bob sprav..ie? Nie oclmów1łe'?: naturalnie. Gdy 
Wynder przyprowadził mi ower,o v:ie- tylko .we.szla, :rzekła z w!Qocznym zaamba-
czoru. rasowaniem: 

Helena nie była ładna. Nie odznaczała 
się poza tym ani oryginalnością, :ini wclzię 
ki cm~ 

Przypominała tysiąc innych kobiet, cho 
dzących po ulicach miasta i nie -..,yróżnia­
jących się niczym. Wyrażala się inteligen­
tnie, ale bez najmniejszej doly indywidual­
ności. Nie mogłem po pr0stu zrozumieć, 
jak taki człowiek, jak Wync'.er, mógł zako­
chać się w tak pospolitej osobie. 

- Zamierzacie wi~c zair.stall wać się 
na wsi? - zapytałem. 

- Tak! - odpowiedz'ał Hob z wes­
tchnieniem, jak Romeo pod balkonem 
Julii. 

- Pan jest jedynym człowiekiem, któ­
ry może przyjść mi z poim?cą. 

Zapewniłem ją o mych najlepszych chę 
ciach w tym kierunku. 

- Bob dostał engagement do Holly­
wood. Proponują mu pisai:ie scenariuszy. 

- To doskonale! Nie widzę w tym 
powodu do zmartwienia. 

- On pragnie przyj<-_ć propozycjq, 
gdyż ofiarują mu kolosalną pe1.sję. 

- Wcale mu się nie dziwię wobec tego. 

- Czy pan rzeczywiśc::e !iiC nie rozu­
mie? Wyjazd do Hollywrod będzie dla 
mnie równoznaczny z utratą Iloha. 

- Ależ pani będzie mu chy0a towarzy-
szyła? · - To będzie po pm;tu cudrnv:iie! -

zawołała Helena. - Zawsze kochałam - Naturalnie. Czyż pa:1 jednak nie 
wieś! zna atmosfery Hollywoodu? P>!łno tam 

W tral<cie dalszej rozmowy zrozumia- pięknych, uwodziciel.skici1 ~~biet, czyb~j~­
łcm wreszcie powody wyboru Wyndera. / cycll. na cu~zych ~1ęz~w. Bo~ i pew11osc1ą 
Ten, genialny po prostu w swej przezor- da się skusić .. A Ja me przezyt~bym tego. 
ności człowiek, wyszukał c:obie :tonę, dla Przychod~ę więc do pana .z prot"bą, by mu 
której on b~dzie zawsze kimś niezwykłym pan ten mcdorze~z'.1y z~'.n 1 ·;~ '.'Y.Perswa,cto­
i godnym podziwu. Pon:ew;iż przed ślu- wał. ~famy przcc~e~ d?sc P entęu„y, bysmy 
bem była tylkó stenotypistką w biurze, mogli żyć spokoinie 1 bez tego. 
więc obecne życie wy<la\.val! jej się będzie - Jeżeli pani tak na tym zależy, spró 
rajem. Obserwowałem ciekawie, iak oczy buję wpłynąć na Boba. 

kraju. · 
- Zaczną cię psuć kolilplernentami -

mówiłem. - Stracisz jeszcze głowę i po­
pełnisz jakie głupstwo. Nk zapominaj, że 
w Hollywood wszystko jest lekkie i pb­
che. 

- Ależ, drogi przyjacielu\ Jadę tam 
po to, by nabić sobie kic2zeń dolarami i 
wrócić czym prędzej do siebie na wieś. Nie 
obawiaj się zupełnie o mnie! 

- Pamiętaj więc, byś .:.1ę urZ<idził w 
ten sposób, aby żadna k'.<kumyślna · istota 
nie odciągnęła cię od obowi:µ:kow małżeń­
skich. 

-A więc o tym myślałeś? Możesz być 
spokojny. Ja miałbym Zlll"Lcz·~·c moje ży­
cie? Teraz, kiedy jestem j 1 1ż n celu? 

Jego zadziwiająca pewno~l. siebie za­
częła !lli ju.ż działać na ;~crwy. Poże~nałe1n 
go więc, zycząc szczęś1iw.~1 p)dróży. 

W sześć miesięcy pti:m, otrzymałem 
depeszę. Wracał i pragnął za.r.i:: mnie zc­
baczyć. Poszedłem go powHat. Był sam. 
J ego zmieniona twarz o zapfld;:iętych o­
czach mówiła o przeży tyc11 cierpieniach. 

- Nie moglem temu pue~zkodzić -
opowiadał. - Wielki pot1:11tat r;Jrnowy Ja­
mes Coleman, zakochał się w mojej żonie 
do tego stopnia; że żadna si.fa ludzka nie 
~og~a. go .zmusić do rezyg:i.acji i [XJSlubie­
nia 1e1. Nie było rady - musirilem zwró­
cić jej wolność. Zdumiewa mn!e tylko fakt, 
że przed wyjazdem błagała r.1nie, byśmy ' 
zostali w kraju. Miała wiciot.znie przeczu­
cie.„ A ja głupi oparłem s!ę kmu„. 

Tłum. J. 
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a.- SPORT. Już są znani 4 finaliśclp'!~~rz~:~:~-:':!:1! 
I I. k• h . ._ ._ p I ~- z Zurychu donoszą, że wszystkie. dru-

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~l~fl I( ~ISalZ~SI~ ~ S~ł. fynybior~eu~iałwhok~owy~m1sttzo 
stw.ach świata, zostaną podzielone na t gru 

~-„ Ił o L s K .... -- L 1 T w .... W ramach rozgrywek bokserskich o Techniczne wyniki poszczególnych py. Na czele tych grup stan~: K :Jada, An 
~ ~ _ ~ mistrzostwo Polski odbyły się trzy mecze walk przestawiają się następująco: glia, Niemcy i Czechoslowacia. .. . 

eliminacyjne, które wyłoniły zwycięskie W wad.ze ~JUszej Owsianik (S) poko- Losowanie drużyn w poszczeg<.„nyc~ 
- SE•IACWI•~ -•C.Z •l&ICAlłlllCI• m.1 zespoły Warty, Lechii i Goplanii. Wcho- na! Jagodz1ń_s~1ego, grupach nastąpi 21 stycz~ia ~ ~r~kseh. --1 dzą one do hnałów wra1 z drużyną HCP w koguc1e1 Olbert (L) wygrał z Cha- W Brukseli ustalony zostanie rowntez est.a 

Z Kowna n.adeszla wiadomość, że liteW nie na wiosnę roku przyszłego w Warsza- i (Poznań), która już wcześniej uzyskała tys em, . . . teczny system rozgrywek. . . 
skie koła sportowe pragną nawiązania sto wie oficjalnego międzyp.aństwowego me- kwalifikacje po zwycięstwie nad JKB w p1~rkowei f rączek (S) zremisował Rozgrywki w grupach ma Ją się odbyć 
sunków sportowych z Pols·ką. czu piłkars·kiego Polska - Litwa. (Swiętochlowice). z Góreck~~- . . w dniach 3-8 lutego w Bazy: : i Zurychu. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, pl-erw· Sprawa ta zo3tała ze strony zarządu p:il Zawody eliminacyjne przyniosły kilka . w JekkteJ S1delmkow (L) wypunktował Po jednodniowym odpoczyn'kU r?zegrane 
sze kroki zostały już przez Litwinów v. tym skiego związku piłki nożnej przychylnie po ciekawych niespodzianek: z pośród któ- Siwca, . . . . . zostaną w dniach 10-12 lutego finały. 
k'.erunku zrobione. Projektują oni rozegra- traktowana. rych największą chyba jest zwycięstwo w półśredmei W1erzb1ck1 (S) wygrał 

---ooo Łady li nad reprezentantem Polski Lendzi ze Schmidt~~· . 
, nem. Miłą niespodzianką jest powrót Rata w średmei Podkow1cz (L) znokauto-

urban 1,6 DO .conał Szułczr· n„ s 11·e11A ~~eaj!~::~a~ nb~e~~c~mR:~~~a~e~~~a\~~tf11i~l wał,~ p~ł~f~~ttjn~~irea:o':~tn(t) odniósł a • gfl\g kuje się do czołowej klasy polskteJ. zwycięstwo nad Łogoszowcem, 
....., meczu HCP - A.storia EM 1 Przebieg trziech eliminacyjnych spot- w ciężkiej_ ~zkwar~owski (L). znokau 

I 
kań był następujący: tował w drug1e1 rundzie Chłopeckiego. 

W Bydgoszczy odbył się towarzyski starciu Jarnuszewskiemu, Walkowiaf wy- Zawody zgromadziły 1500 Widz6w. 
mecz bokserski pomiędzy drużyną HCP i punktował Wan-dziewicza (A), Szymczak llNOWROCLAW: 
bydgoską Astorią, zakończony wynikiem re znokautował w drugim starciu Przybylskie GOPLANIA _ ELEKTRIT 11:5. KRAKóW: 
misowym 8:8. Sensacj~ meczu była_ pora.t- go (A), Błaszczyk ':"ygrał na punkty z Ra w J.nowrocławiu odbył się mecz bok- WARTA - WISŁA 12:4' 
ka re~re~entanta Połsk1 Szułczynsk1ego z domskrm (A).' Rata1:zak został znokauto- serski 0 drużynowe mistrzostwo Polski po W Krakowie wobec 1500 wi'dzów poz 
Urbaniak~em'. „ wany w trzecim starciu przez Haskego (~) między miejscową Goplanią i wileńskim nańska Warta pokonała w meczu boksers 

KOMUNIKAT ZARZĄDU. 
Związku Dziennikarzy Sportowych R. P. 
Zarząd Związku Dziennikarzy Spor~o­

wych R. P. Odldział w Lodzi podaje do w1a-; 
domości że zatara wynikły między Zarządem 
ŁOZB. 'a członkiem Związk~ Dzienn!karzY1 
Sportowych Oddział w ~od~1 p. fyt„ Lipszy­
cem na tle jeao pracy dz1•einnikarsk1e1, ro>zpa .... 
trzony został° przez Są,d Koleżeńs:kl przy Od-1 
dziale łódzkim, który od1parł wszY'silk1e za; 
rzuty skierowane przeciwko p, M. LipszycowL 

Za Zam~d Oddziału 
Prazes: (-) Kazimier~ Rozmysłowi~z4 
Sekretarz: (-) Ludwik Szumlewski 

Stępmew1cz wypunktow.ał Wyp11ew- Adamczyk przegrał przez k. o. w drugim Elektritem. Zwyciężyła Goplania w sto- kim o drużynowe mistrzostwo Polski miej 
skiego (A), Liszke poddał się · · trzecim starciu z Łukowskim (A). sunku 11 :5. scową Wisłę w stosunku 12:4. Poznańczy ZAMl(NJĘCIE KURSU INSTRUKTORSKIEGO 

---oQo W wadze muszej sensacją była poraź- cy przewyższali krakowian o klasę pod towati:ystwa Pomocy Polonii Zagranicznej. 

REKORD POLSKI - ustaliła sztateta plgwatka tł x 100 
Na Bielanach pod Wan.. ą odbyły sięl metrów stylem klasycznym panów powio­

międzyklubowe zawody pływackie, które dła się. Nowy rekord ustanowiła sztafeta 
zgromadziły stu zawodników i zawodni- PZS. w składzie: Nowicki - Zieliński -
czek. Iwanowski - Woźnicki, uzyskując czas 

Próba pobicia rekordu Pols'ki .l 4X 100 5:35,8 min. 
---.0001---

ka Lendzina z Ładą 11, względem technicznym i taktycznym. 
w koguciej Łukmin (W) przegrał na W wadze muszej Juszczyk (Wisła) wy 

punkty z Ładą l, punktował Krakowskiego, 
w piórkowej Malinowski nie rozstrzyg w koguciej Koziołek (Warta) pokcmał 

nąl walki z Rogowskim, Łączyńskiego, 
w lekkiej Kulesza przegrał na pkt. z w wadze piórkowej Skałecki (Warta) 

Martysiakiem, znokautował w pierwszej tundziie Chlib-
w półśredniej Borsy pokonany został kiewicza, 

przez Niemczyka, w lekkiej Ratajak (Warta) wygrał na 
w średniej Unton wygrał na pkt. z Zie punkty z Marcem, 

lińskim, w półśredniej Jarecki (Warta) zwycię-
w półciężkiej Polakow został znokau- żył Powalskiego, 

towany w drugim starciu przez Zielińskie- Publiczność czas dłuższy demonstro„ 

P h I • E t t li wała przeciwko decyzji sędziów, zupełnre UC ar Ili a e1 n en y go ~-~~·żkiej Blum znokautował w pierw zresztą słusznej. „ „ szym starciu Leśniaka. w średniej Moszkowski (Wisła) wy-
zdobyłi piłkarze czescy. Sędziował w ringu p. Koprowski z Gru- punktował Wyrzykowskiego, 

W Pradze Czeskiej odbył się między„ Zawody zgromadziły przeszło 1" OOO dziądza, na punkty pp. Kordasz z Łodzi, w półciężkiej Szymura (Warta) wy-
. tw 'łk ~«.· · d Id 6 o. oraz Radomski' 1· KuzaJ· z Poznania. grał na punkty ze żbikiem, oszczędzając p.ans owy mecz p1 ar_,.t<..l mię zy reprezen w z w. -

tacjami Rumunii i Czechosłowacji. Był to Czechosłowacja zdobył.a ostatecznie pu wyraź.nie swego pri;eciwnika. Szymura za 
(>statnl tnecz w tegorocznych rozgrywkach char Małej Ententy, uzyskując w ogólnej LWóW· 'demonstrował swą wysoką klasę, zysku-
o puchar Małej Ententy. Zwyciężyła Cze- klasyiikacji 7 punktów przed Jugosl:l.- LECHIA - STRZELEC 11 :5. jąc i.tzn anie widowni. 
chO'słowacja stosunkowo łatwo 6:2 (2:2). wią (3) i Rumunią (2 pkt.). W meczu eliminacyjnym o drużynowe w ciężkiej Białkowski (Warta) wy-

mi·strzostwo PolSiki w boiksie lwowska Le- grał przez techniczny k. o. w pierwszej 
ooo chia po'konała Strzeka z Janowej Doliny rundzie ze Staszkiewiczem. 

11 :5, kwalifikując się do puli finałowej. 
_.,,. __ _ 

Sport w kilku sło~ach. 
- Towarzyski mecz piłkarski między - W międzypaństwowym meczu piłkar Afł "., ~"'t ze s •ortem snolecznrm 

ŁTSG i ŁKS-em zakończył się niespodzie skim w Neapolu Włochy pokonały Francję U · IU1\ ł I' 
~~~~iep~r:!fist ~~J;;1ew:~1!io0~~j~t ~ l:o ~i~.serlinie w meczu międzymiasto Ut:bWalili wgt:bOWftWCU łiZUt:ZDi. 
bramce Nowak, a poza tym grali: w obro wym Wiedeń pokonał Berlin 2:0 {1 :O). w Warszawie odbył się walny zjazd kac'fi Pol. Zw. Wychowawców Pizycz.nych. 
nie Karasiak i Gałecki (po przerwie Gałe- _W Bazylei w meczu mię'dzypaństwo Polskiego Związku Wychowawców Fizy- We wszystkich okręgach winny powstać 
ckiego zastąpił T.omczyk), w pomocy: Rud wytn Szwajcaria pokonała Czechosłowa- cznych, na którym poruszono szereg b. międzyszkolne kluby sportowe. Aby pracę 
nicki, Korp'orowicz i Pegza, w ataku: cję 3 : 1. ważnych spraw, tyczących sportu slJkol- tych klubów urealnić, kierujący kh pracą 
Bauer, którego zastąpił 111astęp11ie Szubert, . . nego. instruktorzy i wychowawcy winni korzy-
Galumbiński, Lewandowski, Koczewski, - W Katowicac~ bawiła dr.uzyna ho- p 0 załatwieniu spraw organizacyjno- stać z nadliczbowych godzin pracy, zalicza 
i Król. Skład ŁTSG był następujący: Lass kejowa Troppauer E1slauf v7.rem z Opa- statutowych, przystąpiono do najciekaw- rtych przez władze stkolne. 
Mikołajczyk, Misiak, Trlebe, Kosmalski, wy, która uległa reprezentac11 Sląska 0:4 szej części zjazdu - wniosków sportowych P.Z.W.F. projektuje organizowanie sta„ 
Triebel, Jeske, Makusz 11, Kr6\ewiecki, i została pokonana przez Dąb 1 :4. (0:1, które zaważą niewątpliwie w niedalekiej łych zawodów ogólno-polskłch i mlędzy­
Voigt i Berkman. Drutyna ,białoczarnych" 1 :2, O: ł ). Bramki dla Dębu zdobyll: Ka- przyszłości na ukształtowaniu wychowania dkręgowych na wzór istniejących w Anglii 
zwyciężyła w stosunku 4:1 (2:0). W pi·e-r sprzycki, Nowak, Ursoń i Ney. fizycznego i sportu w szkolnictwie. zawodów szkolnych. P.Z.W.F. pragnąłby 
wszej połowie ŁKS lekko przeważał, jed- ~ Odbył się mecz bokserski 0 mistrza- Nie~tóre z tJ:ch wni?słców ~~ wrę~z re- przejąć pod swój zarząd C>rganizację obo-
nak atak grał słabo i nie potrafił wykorzy t d . . ltl B . d y Geyerem welacy1ne, gdyz przec1wstaw1a1ą się do- zów sportowych młodzieży szkolnej. 
stać swej przewagi technicznej. W Ł TSG IsI woł 'drukzynoswek łasy Me~1\:kończył się tychczasowej pol!tyce s?Jkolnej w stosunku Zjazd przyjął kilkanaście ucnwał, cfo-
doskonale grał bramkarz. W 13 i 28 minu- a .0 z im 0 0 em. . z do wychowama fizycznego. tyczących konieczności współpracy sportu 
cie dwie bramki dla Ł TSG zdobył Voigt. zwycięstwem Geyera .10 ·6· . Przede wszystkim za}ał się zjazd orga- szkolnego ze sportem klubowo-społecznym. 
W 'drugi•ej połowie Ł TSG uzyskało dalsze W lok.al u Tramwa1_arzy _o~bXło się ~a~ nizacyjną stroną sportu ~zkolnego. Zda- Wychowawcy fizyczni uważają za konie­
dwie bramki nie bez winy bramkarza No- ne ~ebra.nie ~kręgowej K_omis11 Szermter niem zjazdu, organizacja i kierownictw·o czne zrewidowanie z~azu należenia mlo­
waka. n.amkę dla ŁKS zdobył w ostatnich cze] przy udziale del~gato~ Pocztowego sportu szkolnego znaleźć się winno ·w rę- dzieży dq klubów sportowych pozaszkol-
minuta.::!, Lewan<lowski. Mecz odbył się na PW, PKS-u, Tramwaiarzy i ŁKS-u. nych. Zjazd postanowił, aby P.Z.W.F. na-
rozmoklym terenie. Sędziował p. Szaub. Wybory nowych władz przyniosły na:- W W &fil -

44 wiązał ścisły kontakt z organizacjami spor 
Widzów 700. stępujące wyniki: prezesem został p. Krzy- t11-•d'°fO•Bł iii towymi, a okręgi P.Z.W.F. mają nawiązać 

. . żanowski, 1-szy wiceprezes p. Kuźni.cki, &- " · kontakt z Oilcręgowymi związkami sporto-
- <?ctbył .się .na Bałutach towarzysk! Il-gi wiceprezes p. Prażanowski, kapitan ZU.8Z wymi. 

mecz p1lkarsk1 między zes~ołem AKS 1 sportowy p. Mirowski, skarbnik p. Wojcie Na zakończenie obrad wybrane zostały 
WKS, _Mer.z p_o równorzędne) waloe zakoń chows'ki, sekretarz p. Kairtasiński, Członko- Ili, 112•48 lol. 182•.ftJ nowe władze związku w następującym skła 
czył się zwycięstwem WKS-u w. stosun,ku wie zarządu pp. Brzózka, Rajpoldówna i n Hiii ~:IJJ dzie: 
2:1 (1 :1). Sędz,iował p. Naporsh O zam- Banaś. Prezes - J. Tyszka, wiceprezesi -
teresow'11!:u zawodami świadczy obecność Przewod·niczył zebraniu p. Wojciechow a OłnJlllJW'łlt l,.ftie~' Hellwig i Sztorc, prezydium~ - T<asprz~, 
ok. 1500 os6b. ski. Sprawę utworzenia Okręgowego Związ .ECHO• ICł jutra w Cudny, Diemisiewiczówna, Biernakiewicz, 

ma. Prenamer.atę zam K 
_ Rozpoczęły się mistrzostwa okręgu ku Szermi.erc.zego posta,nowiono I?rzeka.z~.ć wi8' mołna poczynaj~ uśmidrowicz i Malanowicz. 

w siatkówce żeńskiej i męsk·iej. Wy.niki do załatwienia ~owem~ zarządo,~1 kom1s_p, od kdde~~ dnia aie-j Członkowie zarządu: wiz. Olszewska, 
meczów były następujące: siatkówka żeń· przy czym. w tej spra\~1e odbyć s1~ ma wal- 11,-. wiz. Krawczyk, żydkowict, Czekaj i śliwiń 
ska: ŁKS_ Zje'dnoczone 2:1, IKP _Ma ne z~brame w styczniu. Zebra.me .konsty- s•k•i•. --------------

Dnia 2 grudnia b.r. został zamknięty w Ło­
dzi kun instruktorski Towarzystwa Pomocy 
Polonii Zagranicznej. 

Uczestnikami kursu byli członkowie Towa­
rzystwa, przedstawiciele organizacyj społecz­
nych i nauczycielstwo w liczbie 212 osób. 

Materia! kiursu był obszerny. Podz.ielono go 
na szereg wykładów, obejmujących rozmiesz­
czenie Polonii Za:granicznej, zagadnienie emi­
gracji i współpracy 1wspodarczei z wYChodź­
twem, problemy kolonialne, wreszcie tematy 
organizacyjne. . 

Przyszli instruktorzy \vynieśli z k1urs11 me­
wątpliwie duży zasób wiadomości i dzięki VTY· 
kładom rnQg!i sobie stworzyć właściwy abraz 
<loli naszych rodaków za kordonem granicznym 
oraz uprzytomnić obowiązki, jakie ciążą na nas 
wszystkich bez VTYi11tku wobec dziewięciomi­
lionowei rzeszy naszych braci, reprezentują­
cych polskość w naidalszych zakątkach świa­
ta. 

Nocne dyżury aptek 
'(a) Nocy dzisiejszej dyźuru.ią apteki: H. 

Duszkiewiczowa, Zgier.s.ka 87, J. Hartm~n! 
Brzezińska 24 W. Rowińska, Plac Wolnosc1 
21 A. Perelman i S-ika Cegielniana 3?,. w. 
Danielecki Piotrkowska 127. F. Wó1c1ck1, 
:Napiórk~skiego 27. K. Kempfi, Karolew­
ska 48, 

Co nas po pracy rozwes~li T 
CASINO: - Królewna śnieżka. 
CAPITOL - Cnotliwa Zuzanna 
CORSO: - „Zorro". 
EUROPA: - Lord Jeff. 
GRAND KINO: - Gehenna. 
IKAR: - I. Piętnastolatka; II. Błękitna 
załoga. 

JAR: - Na scenie: Sprawki i zabawki; 
nA ekranie: Takie są dziewczęta. 

METRO: - Piętno przeszłości. 
MIMOZA: - Dziewczyna szuka miło· 
ści. 
OśWIATOWY: - I. Pensjom· . -

fi. Jcycerze stepu. 
OAZA - Szczęśliwa 13-tka. 
PALACE: - Dziewczątko z Varietc. 
PRZEDWIOś.ŃIE: - Granica. 
RIALTO: - Marnotrawna córka. 
RAKIETA: Granica. 
SŁOŃCE: - I. Pensjonarka, li. Ry-

cerze stepu. 
STYLOWY: - Zabronione szczęście. 
TON: - Marco Polo. 
ZACHĘTA: - I. Przy drzwiach zam„ 
kniętych; II. Zaginiona wyspa. 

TEATR POLSKI. 
Dziś w poniedziałek przedstawienie zawie 

~zone. 
jutro we wto.rek o godz. 7.30 wiecz. peł-1 

na dowcipu i pikantnego humoru 3-aktowa: 
komedia Moilnara „Dali·la" w wybornym wy 
konaniu: Skrzydłowskiej, Dywińskiei, Dęju~ 
nowicza. E. DąbrowSkiego, Góreckiego, Kon 
drata. Niwińskiego, Nowaka i innych a w re'" 
żyserii St. Wronckiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro we wtorek o godz. 4-ei po peł. „Pa~ 

Jowialski" dla Szkół Powszechnych. kabi 2:0, Znicz _ Wima 2:0, siatkówka tucy1ne nowe~o :arządu ~?będzie s~ę 8 bm. 
męska: WKS - SKS 2:1 (niespodzianka), - W, sali F!lharm0in11 odb.ył się me~z 
Znicz_ IKP 2:0 ŁKS_ TUR 2~1. bok~ersk1. między Hakoa~em 1 Cz_echow1- Jutro na obiad: MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWYi 

' cami, ktory zakończył się zwycięstwem Kmpnik, pieczeń wieprzowa z ka.pustą, 
- ko'Pytka, kompclt z jabłek. - Drużyna bokserska Geyera pokona Hakoahu w stosunku 11 :5. Wyniki walk 

fa w Tczewie tamtejszy Sokół w stosun- były następujące: w wadze muszej Ros-
ku 10:4. man (H) pokonał na punkty Brzęczka WINSZUJEMY. 

nada ie płyn LU N A do czyszczenia 
metali, srebra, platerow, szyb i luster. 

_ w meczu międzypaństwowym teni (Cz.) w wadze koguciej Miller (Cz.) po Jutro. Mikołajowi. 
sa stołowego Warszawa _ Łódź, który konał na punkty Tau bera (H), w wadze ,Wschód słońca 7.28. 
odbył się wczoraj w Warszawie, repre- piórkowej Makusiński (Cz.) zremisował z z •w SZE Zachód słońca 15.25. 
7ientacja stolicy odniosła zwycięstwo w Białystokiem (H), w wadze lekkiej Wdo- ft Długość dnia 7.57. 
stosu.nku 6 :1. wiński (H), pokonał na pu.nkty Selmę (Cz) bę<fziesz używał płyn LUNA do czyszczenia Ubyło' dnia 7·21. 

w wadze półśredniej Grądkowski (Cz) wy metali, srebra, szyb i łustter! Tydzień 50. 
- Reprezen~tja pi~a~k~ Wanz~wy punk~wał Z~berberga (H}, w wadze śre ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~~ 

rozegrał~ mecz we. ~rocławm z reprezen dniej Jabłoński (H) pokonał na punkty 
taqą miasta. Zwyc1ęzył Wrocław w sto: Kunca. w wadze pókiężkiej Moszkowicz 
sunku_ ~:O (0:0). Wrocław .był szybszy I (H) pokonał na punkty Archackiego (Cz) 
b~rdz1e1 ag_resywn~. Br~mk1_ dla Wrocła-tw wadze cieżkiej Waldman (H) pokc.nal 
wia zdobyli: Schm1tke J Ce1nar. na punkty Osucha (Cz) . W ramach meczu 

- W Sosnowcu w meczu piłkarskim re Waldman · bchodził iubileusz :"iO-ei walki 
prezentacja Zagłębia pokonała łigowy i otrzymał z tei racji upomin ek od klubu 
Ruch w stosunku 6:4 ( 4:3). W meczu to Decyz.ie sędziów skrzywdziły Makus•n 
warzyskim ligowy AKS pokonał Garbarnię skiego( . który wn:rał walkę) i Osucha 
2:1 (2 :O). W Poznaniu w meczu towarzy (który miał wysoką przewagę nad Wald­
skim drużyina H. Cegielski pokonała nie - manem)' 
spoo ... iewanie ligową Wartę 4:1 (2:0). 

PIEAUJZV iCIGAC.Z 

MIEJSKA BIBLIOTEKA l'UBI.JO'.N.Ą <uli<• 
Andrzeja M) otwarta dla publiczności codziennie 
próc1 niedziel i świat od ,. 10 do 21. w soboty 
od I!. 10 do 19. 

WYSTAWA ZBIOROWA łód:zikich ar„ 
tystów plastyków oraz wystawa pośmiertna 
prac ś. p. Marcelego Sprusiaka w lokalu 
SPS-u Park Sienkiewicza. 

WYSTAWA OBRAZóW art. mat. prOf. 
ANTONIEGO TADEUSZA WIPPLA. Nasz 
KraJobraz góry, morze przy ul. Piotrkow ... 
skiej 113, otwarta 10 ra.no - 10 wieczór. 

Wejście na F.O.N. 
~ALON SZTUK PIEKN~'CH KAROLA 

ENDEGO, Nawrot S, tel.. 15;)...55. 

l~lełong 
Pogotowie M•ejskie 102-90 
Pogotowie Czerwonego Krzyżu 102-46 

i 133-33 
Pogotowi~ Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnia Spu '.na 197 -65 
Tow. Przeciwżebracze 277-6~ 

I 



Str. ' „E CHO" 

A li zbginia wolnołt-anł Ódtranitzfnit od łgda\To 

· spólczesna panienka1 
-nie - -w1ęz1enny t - - ' s ro1 

powinna :&nać zasadzki życio. · 
środowisko wielkomiejskie stwarza spe- kolidująoe z życiem. Mimo pozornej no­

cjalny typ młodej dziewczyny. Wszystko woczesności wychowania młodej dziewczy 
jest tu bardzi•ej dostępne i bardziej wi- ny, zostawiania jej dużej samodzielności 
d?~zn~ . . '!"Ym samym głó.d. życia j~st w stale jeszcze istnieje duża rozbieżność po 
niej s1lmeiszy, tym trudmeiszy staje się między tym życiem jakie się młodej dziew 
P'.o.blem wychowainia, tym odpowiedzial- t czynie przedstawia a tym do którego 
meiszą rola szkoły. szczerze, ale prosto przygotowaną być po 

Państwo zaś stara się ze wszystkich winna. Rozbieżność ta jest w dodatku bar 
sił o ?chr.onę mo.ral~ą kobiety, stwarza dzo krańcowa: albo zbytni.a wolność grani 
rozmai te mstytuqe 1 zakłady wychowa w- cząca z niedbalstwem, albo ... różowe oku­
cze dla dziewcząt. Jednak, trudno żądać Jary. 
od państwa wychowywania... studentki, Obraz życia stworzony przez wycho­
która na uniwersytet powinna przychodzić wawców j•est niekompletny, a głód życia 
już jako tzw. skończony człowiek, mają- i jakiś potworny pęd za „szczęściem", 
cy jakieś chociaż zasady etyezine. choćby chwilowym - który charaktery-

Zło więc obniżenia poziomu moralne- zuje dzisiejszą młodą dziewczy.nę - nie 
go młodej dziewczyny Jeży u podstaw, w znajduje żadnych życiowych i a!ębokich 
wychowaniu rodz·innym i szkoJ.nym. tam na przeciwwagę. 1::1 

Społeczeństwo s!arsze dzieli si~, jakby Zresztą ta dziwna po~::ń za... szczę-
na wyznawców dwoch „s~stemów wy: ściem cechuje dzisiaj każdego człowieka ... 
chow~wczych. Je~en. pragnie ~ycho~ywac który w tempie współczesnego życia za­
usta~icznym ~ai111eniem! .trag1czny~1. fraze da wala się namiastkami. Wychować więc 
sa.m.l w rodza1u: dawni.ej było lep11ej, t~ dobrze i przygotować młodą dziewczynę 
w1111en ~owoc~e~ny prąd wychowawczy 1 do życia to nie znaczy dziś zamykać jej 
na to 111~ ma JUZ ratun~u.„ . . oczy na życie to ni•e rozkaz, patrz przez 

Drugi to upatrywanie. rozwiązania ca- różowe okulary! 
łej smutnej sprawy u-padku etyki na dro- . . . . . . . 
dze ... powrotu do daw,nych ram życia mło Prędzei~ c~y poi:me1 kazda z:tk?1e s~ę 
dej dziewczyny, ograniczonych do maksi- . z. bru den: zyc1a. Wtedy uwydatni się rc'-:.­
mum. Niech si•edzi w domu, nie wie nic 0 , m_ca: Dz1e~czyna dobrze przygotowana 1 

brudach życia, patrzy przez różowe oku- u~wiadom1ona, wychowana V: yewnych 
Jary i wierzy wszystkim ludziom„. nienaruszalny.eh zasadach wyi~z1: obr.on-

Naturalnie wyznawcy tych zasad „po- ną ręką'. .ch~cby n~wiet po.tknąc się m1~ła 
wrotnych" nie zdają sobie sprawy, że -;--- to po1?z1e dalej w życ1~ .nauczo~~ JUŻ 
choć moda krynolin prababci może po- 1 wzmocniona._ Patrząca za~ przez razowe 
wrócić prawem reakcji, ale psychiki czlo ?k.ulary .załamie ręce tragicznym. gestei;i 
wieka współcziesnego nie da się zmienić 1. sl~d. p1erwszeg? z.a~odu. ~t?ry i est naJ­
bez zmiany„. epoki i że nie ma dziś mo- s!l111e1szy zostame JUZ w mej na zawsze. 
wy o powrocie. Tylko pełny obraz życia podany mło-

Natomiast przerażającym jest dziwne dej dziewczynie umiejętnie i wychowaw­
uporczywe zaślepienie wychowawców, czo i wyrabianie w niej dobrze pojętej sa , , 
ZBYTNI~ CIEKA WOSC. 

_ Młode tygrysiątka ze swoim dozorcą. 

-

modzielności i siły do życia może umo­
cnić Jej etykę. 

Jeszcze jedno„. ambicję kobiecą musi 
się w niej podsycać do jak największych 
rozmiarów. Zbyt często słyszy się dziś w 
ustach dziewczyny przerażające zdania w 
rodzaju: kochać to znaczy podeptać am­
bicję i za wszelką cenę dążyć ... do szczę­
ścia, do małżeństwa. (Zwiększona konku­
rencja). 

Zabra;niani•em nie wskóra się dziś nicze 
go... zbytnia samodzielność jest zgubą, 
ale najgorszym jest zamykanie jej oczu na 
prawdziwe i na pewno nie różowe życie.„ 

Nie wiadomo jak rozwiąże spo~eczeń­
stwo starsze ten smutny i niepokojący pro 
blem. Praca nad wychowaniem młodej 
dziewczy,ny jest stale bezplanowa. Za ma 
ło wkłada się w nią zrozumienia i serca. 
I za mało sami wychowawcy rozumieją 
współczesne życie ... 

jasno- i ciemno-niebieskie pasy to tradycyjne barwy angielskiej uczelni w Eton. Wy· 
chowankowie grają w piłkę i uprawiają lekką atletykę, wieszając swą prowiroryczną 

garderobę na gwoździach starego muru okalającego boisko. 

Nabłoniak zaraźliwy a. 

JUI '~lJKRl, W~Ul. KD~M[If [ldl. 
Jedna z kawiarń na...vojorskich wprowa Nabłoniak zaraźliiwy występuje na twa- na tym głównie, że utrzymują się na skó-

Kap el oo „Dól czarnei11 

t.azl~nlt• przg łlawiarni 

dziła ciekawą inowację. która na rynku rzy do·syć często. Co prawda jeszcze czę- rze twarzy (jak i „nie-twarzy") b2 
amery~rnńskim zdo:..~ ':c ~'obie duże uznc.nie. ściej zaobserwować go można w innej o- go. Upływają miesiące, ba! - lata całe, za 
Na 4 piętrze domu w którym mieści się k~ kolicy ciała, jest to jednak okolica, o któ- nim nabłoniak zmięknie (w dosłown"m zna 
wiarn:a z.arząd .lokalu ur.ządzH łaź.ni~ ~la rej się nie mówi, której się 7 Jsadnicza nie czeniu) i odpadnie, pozo•stawiając po so­
dam, gdzie pani~ ~pragnione orzezw1ema'. ogląda, która zatem daleko wykracza poza bie ślad w postaci gowierzchownej blizet.­
mogą zażyć kąp1eh lek/ko napeńumowaneJ I teren kosmetyczny. ki. Pod względem kosmetycznym jest to 
zapachem ulubionym przez daną kliel)tkę. Przyjrzyjmy się jednak nabłoniakowi za; ~i~~ plag.a .nie byle. ja~a, zwła?zcza, gdy 
Dowcip tej instalacji polega na tym, że ka- raźliwemu na twarzy. Wygląd tego wykwi. !losc wykwitów sta1e się pokaz•na. 
wiarnia jest w konta·kcie z wielką a;mery- j 
kańską wytwórnią perfum i sporządza sta tu jest nie tylko ciekawy, ale i pouczający, Co robić? 
tystykę, jakie zapachy panie cenią najwięi- nale~y on bowiem, iaiJ: zresztą .. i z na~wy I Już powyżej wsipomnieliśmy o możliwo 
cej. Rezultaty tej dyskretnie przeprowadzo wynrk~, do rzędu ~aren~ zarazhwy~~ 1 za Iści wyciśnięcia zawartości guzka. Byłby to 
nej an'kiety podane być mają do wiadomoś- szczepial~ych. Musimy się z~tem miec na jeden sposób leczniczy, który o tyle może 
ci zainteresowanej fabryki perfum. .,.1 bacz~ości, gdy 1?~ n~s zetknie z twarzą, na być skuteczny, o ile następnie smarować bę 

; ::ri ldóti~J „zakw1;tł.o k!lika egzemplarzy n:i- 1 dziemy miejsce chore jodyną. 
bło111aka zarazl1wego. I W celach zapobiegawczych używamy 

Jak więc wygląd:: nabłoniak zaraźliwy. zwy'kłego środka. Jest nim spiryfius kamfo-

p o.DSŁUCHANE Zabarwienie .jego może niczym si _ nie· rowy. _.:__ -· „_ 

różnic od otaczającej skóry, dosyć jedmk / - ·---
ZIMA. często jest wyraźnie perbowe. .Rozmiary/ 

nabłonika zaraźliwego są na ogół nie du­
Pani Malwi·na krzyczy na słiużącą. bo że. Widujemy twory wielkości ·ziarna ma-1 
- Niech no Ma·nia nap.vli w .pi-ecu, ku, gdy nabłoniak osiąga rozmiary grochu 

jest niemożliwie zimno. polmgo to już mówimy o dużym nabł{)[riaku 
- Węgla nie ma. k' 
- Co znaczy nie ma? To nie mogła m\ s ory. 

Marysia wcz-eśniej o tym powiedzieć? Kształt posiada nabłoniak dosyć charak 
- Wcześn•iej to węgiel był. terystyczny. Jest to, mianowicie , twór pół 

SZKOŁA. 

Zosia posz.ła pierwszy raz 
Po powrocie cpov.'iada: 

kulisty, niekie<iy zlekka 51pł:aszczony, na 
szczycie którego widoczne jest pękow1te 

do szkoły. wklęśnięcie. Os·tat>nie zaopatrzone jest w 
otwór. 

- Też mi szkoła.„ Niby pierws:: kl::t­
sa, a ła\•:ki wcale nie są wyśc:::1ne. 

U FOTOGRAFA. 

Czy pan robi powiększenia w 
kości natural•nej i ile to koszituje? 

Jeżeli teraz zdobędziemy się na odw11 
gę i zlekka uciśniemy ujęty w palce nabło­
niak zaraźiliwy, to okaże się, że je:' on wy 
,pełniony treścią w postaci białej kńszkowa 
tej masy. T.reść ta wydzielać się t< - bę­

wiel- cizie przez otwór w pęp.kowatym wklęśnię 
ciu, o którym powyżej była mowa. 

- Owszem roibię, kosztuje 20 złof\·ch. 
- Proszę pana, to jest fotografia mo-

Nieodpowiedni moment 

! eJ czteropiętrowej kamienicy. Niech pan 
zrobi nornrnl.1e powiększenie. 

To byłyby w ogólnych zarysach cechy 
charakterystyczne zaraźliwtg' nabłoniaka 
sikóiy. \ Efekt rozkazu bandyty: Ręce d.o gći·y! 

Zło omawianych wykwitów nie n tym - Kie•dy pan domu przec:wcze~nie powró­
ty·l·ko polega, że są zaraźliwe, ale jes7 2ze i ' cił do domu. 

G~Y de TERiMOlD 
.. : rw' eee· G•ts 

.~;4µ ffiiii2 
, 

Tamta zaczerwieniła się po u~zy, wstydząc się nagi~ 

przypuszczenia, które zrodziło się w jej umyśle. Czyżby 

już zapomniała o srogich prawach, będących podstawą 

uczciwości i solidności żon i córek w sprawach obycz()­
jowych, jak dla mężczyzn w sprawach uczciwości! O.ie. 
sama zresztą pozostała wierna tradycji, mimo że w War­
szawie narażona była na rozliczne pokusy, a obecno~( 
koło niej człowieka, ta•k pozbawionego skrupułów, jakim 
był Langman, nie wpływała chyba na nią umoralnia­
jąco! 

cznie. To jeszcze nie wystarcza, że tak fenomenalnie 
zamieniłyście role: raz dwa i sam diabeł nie pozna, kt6r<1 
z was jest Marta, a która Natal Trzeba się nauczyć grać 

rolę do końca. Marta, która stała się teraz Natą - już 

sam nie mogę się pQłapać, psiakrew! - jednym słowem 
przyszła pokojówka doktora Langmana będzie miale; 
ułatwione zadanie. Wykluczone, aby k:óryś z pacjentów, 
znający~h jej siostrę, mógł poznać, że to nie ona, z sa­
mego wyglądu. Aby jedna·k nie pal·nąć głupstwa, rozma­
wiając z osobą, którą powinna już znać, najlepiej będzie, 
aby zawiązała sobie twarz i udawała silnie przeziębjon.ą, 

tak, aby nie potrzebowała wiele mówić. Taka niewinn.:i 
maskarada, która równocześnie ukryje nieco jej opaloną 
cerę, pozwoli jej zyskać na czasie i dokładniej nauczy-: 
się nowej roli, oraz uniknąć pomyłek. Dla Naty, natomia5t 
która od dziś będzie Martą, sprawa będzie znacznie dPli­
katniejs-za. Trzeba, aby nikt na świecie nie mógł się do­
myślić, że Cyganka, która wczoraj jeszcze biegała z nie­
naruszoną ręką, nie jest tą samą osobą, która dzisiaj ma 
dłoń okaleczoną. Trzeba więc wymyślić bajeczkę. 

po naszym odjeździe możesz pobiec do tutejszego leb­
rza powiatowego. Powiedz, że obawiasz się, czy niedż­

wiedź nie jest wściekły. Weterynarza nie ma tutaj z pew­
nością, możesz więc bez obawy zwrócić się do lekarza. 
Poza tym możesz pokazywać okaleczoną rękę ludzi(;m 
z sąsiedztwa, ale oczywiście owiązaną znacznie prym'1y­
wniej, aniżeli to zrobił nasz drcgi do•któr. Przypuszcz?m 
że twoja siostra będzie mogła dać ci w tej dziedz" :1ie wa­
żne wskazówki, bo i tutaj nie należy popełniać gaff, Z\'. ·1-

szcza z ludźmi, których powinnaś już znać. Ta komet'. ia 
długo nie potrwa, bo chyba ruszycie stąd wkrótce? 

.ZCZĘSCIE 
PJ\NNf 

C LI Y 

Powieść --. 23 

- Jakie ono maleń-kie! - rzekła, nachylając się 

z iście macierzyńską tkliwością nad biednym dziecią:­

kiem, które Marta ułożyła na sv:oim łóż'ku, i które spal<1 
z zaciśniętymi piąstkami. - Czy ono już dawno je;;r 
u was? 

- Od wczorajszego wieczora - odparła dziewczyna. 

Siostra nie zadawała jej żadnych pytań, ale obiecała: 

- Będę się nim dobrze opiekowała. Możesz być spo-
kojna. 

Uśmiechnęły się do siebie, szczęśliwe, że się odnala­
zły, i że ja:k dawniej - łączą je te same uczucia. 

Gdy powróciwszy do pierwszej izdebki, w której 
mężczyźni paląc, czekali na nie, Langman i Flosch wyda­
li równocześnie okrzyk radosnego zdumienia: 

- Maż.na się doprawdy pomylić! 

- Absolutnie nie można ich rozróżnić! 

- A teraz moje dzieci - dodał po chwili „człowiek 

kameleon" - mówmy szybko i krótko, ale za to pożyte-

Nata wykrzyknęła: 

- To bardzo proste! P-0wiemy, że ugryzła mnie 
niedźwiedzica! 

- Będzie to rzeczywiśde bardzo proste, o ile upięk­

szysz nieco tę komedyjlcę, moja droga Nato, to znaczy 
· mo}a droga Marto! 

W tym celu trzeba tak się urządzić, aby wszyscy do­
koła mogli zaświadczyć, ż-e zraniłaś się właśnie dzisiaj! 
Należy tak postąpić, aby ludzie byli o tym tak moc io 
przekona·ni, jakby satni byli świadka.mi wypadi<u ! Zam: 

Redaktorzy: naczelny i działu pJlitycznego - Franciszek '.robst; działu krajowe~o .i lok.alnego - Roman Furmański; dzia1·u 
srortQwego - Kla11di11sz Lityń §ki; kr·onilki lokalnej - Fehks B~bolj za ogłoszenia 1 artykuły rekla1J1.owe odP.. J. Pawłlk6wnA. 

- Jutro rano - wyjaśnił stary Cygan. - Dzisiaj 
wieczorem damy jeszcze przedstawienie w Andrz :~ow\e. 

- Zastąpię cię! - O•św1adczyła Nata z widocznym 
zadowoleniem. - Z pewnością potraf:ę, Marto! 

- Pamiętajcie jednak o tym, aby przed prz: Jr '--.•;ie­
niem wszyscy wiedzieli, że m:eliście wypadek z · n.:Jź­
wiedziem. Komu mogłabyś to opowic8zieć? - r, ; tal 
Flosch, zwracaj ąc się tym razem w stronę właściwej 

Marty. - Mówiłaś zapewne wczoraj z jakimiś mieszkań­
cami Andrzejewa? Będą mogli cię poznać? 

Młoda Cyganka uśmiechnęła się, jakby przypomina­
jąc sobie jakieś zabawne wydarzenie. Odp~Y1iedzi ała: 

- Poznałam pannę Celinę z willi „Marysieńka" i 1e1 
starą nianię, która teraz jest kucharką. Ta stara, to wiel-

i ka gaduła! Byłam wczoraj u nich z garnk?m i. Panienk<l. 
podarowała mi masę rzeczy. Pokażę ci wszystko Nato, 

\. żebyś mogła jeszcze raz podziękować jej za nie. Wróży­
łam jej taikże z ręki. 

l Jej uśmiech stał się jeszcze filuterniejszy. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Odbito w dmka1ni, ul. żwirki 2 w Łodzi. 




